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Sprawy poznańskie.
Komisya kolcinizaoyjna przedstawiła sej­

mowi pruskiemu sprawosdanie ze swej działał' 
nośoi w roku ubiegłym, który nazywa kerzy- 
stuym  pod każdym względem. Rzeczywiście, 
nabyła 28 dufcyob obszarów, posiadających ra­
zem 18120 hektarów ziemi i zapłaciła za bo 
l i  milionów 728000 m arek ; nadto nabyła za 

)J Hfwek 37 hektarów ziemi wlośoiań 
Btoej, M ajątek ziemski komisyi kolomzaoyjnej 
zwiększył się tedy ogromni* i z tego powodu 
^ 5  °l* ’ Pr*w,° nazywać rok ubiegły pomyślnym, 
jednakie, gdy się zważy, i i  z owyoh 28-miu 
dużych obszarów tylko pięć należało do Pola­
ków, reszta zai do Niemców, m oiaa powie­
dzieć, że ten rok ostatni, w  porównaniu z po 
przednimi, był także i ala naszego gpołeoseń- 
*twa dosyć pomyślny. Ogółem od ohwili swego 
P o s ta n ia  do niniejszej chwili komisya nabyła 
130 890 hektarów, leos s  tego od Polaków ty l­
ko 78000 hektarów i to glówzie w pierwszych 
latach swej działalności, kiedy spo*y zastęp 
naszyoh ziem ian ' z powedu długów nie mógł 
81? utrzymać przy swyeh pońadłośoiaoh. Zaraz 
potem na wszystkich ineyoh ziemian przyszło 
opamiętanie, zapanowała między nimi surowa 
oszaaęduośó, opinia publiczna wywarła właści­
wy nacisk na wszystkich i oto w rezultacie 
. ®,15ya musiała coraz częściej nabywać ma 
3%tki niemieckie. Dziś więo jest taki stosunek, 
f® ®TŚmy stracili na rzec* kolonizaoyi oboej 
oy 63B/0 a N ;e-noy — 40 37*/0 ziemi. Niezawo­
dni® z każdym rokiem nasz ubytek będzie ma- 

* niemiecki wzrastał — i to właśnie z go­
ryczą przewidują dzienniki hakatyatyezue. Ich 
p lanem , Polacy nie dlatego energicznie trzy- 
W&ią się ziemi, za którą komisya kolouizanyjna 
płaci świetnie, bo po 800, a nawet po 1000 ma- 
re* ** hektar, że widzą w tem obowiązek na­
rodowy, lecz -jeno dlatego, iż należąc do rasy 
n  zszej, mniej mają oywilizaoyjnyoh potrzeb, 
Jnniej wydają na siebie, a zatem mogą wy- 
w ^ w -’ i ^ oc âż stoaunki ekonomiczne rolników 
w Wielkopolsoe znacznie się pogorszyły przez 

1 . w*katek dział*lnośoi komisyi koloniza- 
m  oe^''' bierni podrożała w ostatnich 14 tn  
a aon o 162 marek na hektarze. Oczywiście, 

lemieo, jako istota wyższa, nie pomija dobre- 
„ interesu., jakim  jest sprzedanie z grubym 

o lem narodowo niemieckiego m ajątku za 
MCdowo-niemieckie pieniądze Aby ta  wyższa 

istota nie potrzebowała robić podobnyoh in te­
resów, wymyślili hakatyśoi taki projekt: rząd 
powinien wyasygnować po 100 milionów ma­
rek dla następujących pięciu regenoyj: poznań­
skiej, szląskiej. gdańskiej, kwidzyńskiej i byd­
goskiej — na bezprocentowe zasiłki dla nie­
mieckich ziemian, aby mogli spłacić długi i 
poczynić konieczne wkłady. Nazywa erę ten 
projekt w języku hakaty  „użyźnieniem niemie- 
°*i®j gleby i olbrzymią meiioraoyą narodową 

nowcozesnym s t y l u a  sprawiedliwość jego 
na tem się zasadza, że skoro działalność komi­
sy? kolonizaoyjnej spowodowała podrożeni® zie- 
~ 1  00 Mohwiało ekonomiczny stan ziemian, to 
lo^lH P°w r̂'110. to naprawić. Dziwaozuość tej 

giki jest zdum iew ająca: towar podrożał, a

więo właśoioiel towaru stał się ubośazym ! — 
tak  rozumować mogą tylko hakatyśoi, rebiąey 
grube interes* na szowiniźmia, więo też zape­
wne nawet p. Miquel pomyśli o nioh, że mają 
wilcze gardła.

Ogółem komisya osiedliła dotąd 3616 ro­
dzin niemieckich, co razem zwiększyło w 
kraju luduośó obcą o 22 do 24 tysięcy osób. 
Rozsiadły się one na 61468 hektarach, bądź 
nzbytyoh na spłaty, bądź wziętych w dzier­
żawę, reszta prawie 70 tysięcy hektarów 
duje się we własnej adm inistracji komisyi 
kolonizaoyjnej, k tóra zarządza tym  majątkiem  
tak  dobrze, że dotąd dołożyła z 200-nailiono- 
wego fuuduhzu 5,548.391 m. To je jt „Preussi- 
sohe W irthsohaft*.

Zresztą ta  pruska gospodarka wszędzie 
jednakowa. Oała polityka rządowa, usuwająca 
Polaków z ziemi i urzędów, musiała wytwo­
rzyć prąd społeczny ku rzemiosłom i handlowi 
Bardzo prędko powstał tedy nasz rodzimy 
stan średni, a że urósł on z tego, oo boli, 
więo jest hartowny, praoowity i na wzór pio­
nierów wśród dziewiczych lasów zdobywa 
sobie miejsce w miastach, wyciekając z nioh 
faworytów państwowych Niemców. Ju ż  ten 
nowy w Polsce stan średni zaezyn* zdobywać 
przewagę w radaoh miejskich, oo tak  przera­
ziło hakatę, iż przez jednego ze swych naj­
gorliwszych, przez deputowanego Jago  w » za­
żądał* w sejmie pruskim od rządu, by ułożył 
projekt innej ordynaoyi wyborozej do rad 
miejskich w .Wielkopolsoe, projekt taki, iżby 
Polaoy nie mogli zostawać radzoami. M inister 
spraw wewnętrznych p. Rheiubaben wnet na­
zwał to żądanie bardzo słuszne na i przyrzekł 
opraoować tak i projekt.

Obywatelstwo niemieokie n# śladu je mini­
strów nawet tam, gdzie prosta litość, prosta 
miłosierdzie chrześcijańskie nakazuje zanieohaó 
gerinanizaoyjnyoh pomysłów. W  Poznaniu 
utworzył się komitet, którego oelam — zało­
żenie sanatoryum dla , suchotników. Prezes 
tego kooaitetn, były prezydent poznański p. 
W ilamowitz M ellendoif zwołał wszystki-h le­
karzy i wybitnych obywateli na walne zgro­
madzenie. Zaproś r-ono i Polaków, którzy przy­
byli bardzo lioznie i chętnie się zapisali na 
ozłonków, płacących sporą roosną daninę, ale 
kiedy jeden z nioh, dr. Łubieński z <żądał, aby 
w regulaminie sanatoryum wyraźnie zazna­
czono, iż ohorzy mogą porozumiewać się z le­
karzami i zarządem po polsku, zaprotestował 
p. Wilamowitz-Mellendorf, dowodząo, te  podo 
bne żądanie nie m  że być spełnione i że takie 
zastrzeżenie, wstawione do regulaminu, rozbite 
cały zamiar stworzenia sanatoryum, w końcu 
jednak przyrzekł, że „istnienie języka pol­
skiego będzie o ile możnośoi uwzględniane, 
dopóki j e s z c z e  będzie tego potrzeba*. Owo 
„jeszoze“ mogło zupełnie zniechęcić Polaków 
od wspólnej pracy r, Niemcami, oni jednak 
woleli nieść pomoc chorym i pozostali w sto­
warzyszeniu antigrużlioznem.

„Vermittlungssprache“.
Piszą nam z W iednia, 8 m arca:
Jeżeli komisya ugodowa, k tóra się ma 

niebawem zebrać na dalsze narady, nie spro­
wadzi porozumienia, rząu, jak słyszę, wniesie 
projekt ustawy, 

zatwierdzającej używanie języka niemieckie­
go w Delegaoyi austryaokiej, Radzie państw®, 
centralnyob ■ władzaoh i trybunałach, a ró­
wnocześnie wprowadzającej język czeski do 
wewnętrznej służby władz państwowych w 
powiatach ozeskiok.

Przedwczorajszą mowę hr. M arana w Izbie 
panów można uważać i a ko zapowiedź tego pro-

1'ektu, dla którego jest już zabezpieczona wię- 
iszośó w obn Isbaoh R ady państwa. W  Izbie 

panów większość zależy od stronnictwa środ­
kowego, w którego imieniu hr. Meran oświad­
czył : „Uważamy jako rzecz niezbędną, i' aby 
stanowisko języka niemieckiego jako pośredni­
czącego zostało w drodze ustawodawczej zabez­
pieczone. Ni# potrzebuję pewnie podnosić wy­
raźnie, że przy tem ni# powodujemy się ża­
dnym zamiarem ustalenia jakiejś hegemonii 
narodu niemieckiego n ad in n eu i, bo stoimy na 
podstawie wygłoszonego w konsty tucji równo­
upraw nienia; powodujemy się jedynie wzglę­
dem na dobro i potęgę państwa.* .■ ■ <

Nie ulega wątpliwości, źe projekt taki u- 
zyska także większość w Izbie poselskiej. Od 
uchwalenia kenstytuoyi w r. 1897 tylko raz w 
labie poselskiej kwestya języka „państwowego* 
stanęła na porządku dziennym obrad i to na 
podstawie wniosku hr. W urmbranda w sty- 
ozniu 1884. ■ Rozprawy ówoaeine skończyły się 
bez rezni a ;u, "Wszystkie bowiem wnioski zo 
stały odrzucone. I  to głównie dlatego, ponie­
waż katolieoy pogłowie niemieccy nie głoso 
wali solidarnie za żadnym. Od owego ozasu 
różne szowinistyozne wybryki nawet w naj­
bardziej umiarkowanych kolach niemieckich 
wywołały pewien zwrot, z którego skorzysta 
zapowiedziany projekt, zwłaszcza, że nie sięga 
tak  daleko, jak  wniosek hr. W urmbrauda, ani 
nawet tak  daleko, jak poohowany w komisyi 
wniosek barona Soharsohmidta z r. 1886

, W  rozprawach nad wnioskiem hr. Wurm­
branda śp. G r o c h o l s k i  zaproponował rezo- 
lucyę tej treści: \

„Zważywszy, że znaczenie języka nie­
mieckiego w zakresie wspólnych in t re 
sów, w żyoiu publiożnem, jako też admi- 
nistraoyi państwowej, o ile tego jedność 
państwa wymaga, nie jest przez nikogo 
podawane w wątpliwość lecz wskutek do- 
browoln°go uznania dostateczną posiada 
gwaranoyę, — Izba nad wnioskiem hr. 
W urm brauda przeohodzi do porządku

I ten wniosek upadł, jak  wszystkie inne. 
Teras jednak w umiarkowanych kołach nie- 
mieokioh, w takioh, którym ohodci istotnie jo­
dynie o dobro państwa, zauważają, że właśnie 
w  głównyoh punktach położenie się zmieniło, 
że różui szowiniści znaczenie języka . niemie- 
okiego w administraoyi istotnie podają w w ąt­
pliwość, że ponawiają się zaozepki na jego

znaczenie w parlamencie i w trybunfjaoh cen­
tralnych, że nawet rospoeięła się system aty­
czna agitaoya przeciwko niemieckiej komen­
dzie w wojsku- że wprowadzenie czeskiego ję­
zyk* do wewnętrznej służby włads, czemu hr. 
Taafie jesznze w r. 1892 stanowczo się sprze­
ciwiał, Bsanowi ważny krok na -drodze uszczu­
plenia dawnego znaczenia języka niemieokiego, 
że zatem na ten  nowy wyjątek z dawnej re­
gały  można się zgodzić tylko pod warunkiem, 
że rówŁOoześaie zakres języka niemiaokiago, 
jako pośredoioząoego, będzie określony i zabez­
pieczony w drodze ustawodawczej.

Rozumowaniom tym  nie można odmówić 
słuszuoioi. Polaoy zresztą zawsze brali na se- 
ryo wymienioną rezoluoyę Grocholskiego i nie 
zapoznawali konieoznośoi niemieckiego języka 
p-ńredniozącego. W ynika ona z geograficznych 
i historycznych stosunków. Na W ęgrzeoh ję ­
zyk madziarski jest językiem państwowym. Ale 
przedwczoraj prezes gabinetu Szell przyj mująo 
deputaeyę z Rieki, oświadozył: „Żałuję moono, 
że nie władam dostateczni* waszym pięknym 
językiem (włoskim), a zatem pozwolę sobie od­
powiedzieć w znanym nam wszystkim języku — 
niemieckim.* Jeżeli więe nawet na W ęgrzeoh 
trzeba czasem uciekać się do języka niemie­
okiego, jako pośredniczącego, to samo nie może 
nikomu ubliżać w Austryi. . •-

Nowe piąoiokoronówki złota będą i m iały 
napis „Qainquo coronae*. Będzie to b.śm iało 
nieco archw-tyczuie. Na nie*zozęśsie nie mo 
zna już wprowadzić łacińskiego języka ani do 
R ady państwa, ani do centralnych trybunałów, 
ani do wojska. Nie pozostaje więo nic innego, 
jak  dr bon coenr używać tego języka, k tóry ja ­
ko n»jbaidąiej rozpowszechniony, najlepiej tię 
stosuje na język piśredmozący A anoro tak  
jest, nie może sprawiać trudnośoi zatwieidze- 
uia tego 8‘atus quo ustawą.

W prawdzie w ostatnich rozprawach o pro­
gramie w obu Izbach odezwały się głośne pro- 
testaoye przeciwko wprowadzeniu niemieckiego 
języka państwowego (Staatsspraihe). Ale też 
„język państwowy* w pojęciu berliń kiem, albo 
rosj jskiem, a język pośreduicząoy, cgr*niozony 
do pewnych ciał — to w8*1? coś innego. Zresz­
tą  ci sami, którzy publicznie tak  głośno prote­
stują przeoiwko ni#»r<ieok.emu językowi pcśre- 
drjicią :emu, w cztery oozy bez og ó lk i uznnją 
jego koaieozaośó. Zaznaczył to wczoraj b ■. 
Gzadik, ł  wiedzą o tem ta iż e  mai. "Wsrakżo 
nawet ów zapewne młodMczech K  (ranaiz?), 
któ -y w numerze 6 tym K raju  zaleca zamach 
sianu „nach vorw&rts“, dodaj* : „Nie w in tere­
sie Niemców, le z w interesie monarchii na le­
ży wzmocnić i r,zszera ić  (?) prerogatywę ję 
zyka niemieokiego, bez którego znajome ś ń  w 
pewnych sferach i na pewnych szozeblach, mo- 
n in h ia  zamieniłaby się w w i e ż ę  b a b i l o ń -  
s k ą*...

To też zapowb dni&t.y projekt iządowy na­
potka rzeczywiśoie na inni j  <ze przeszkody, niż­
by dziś należało przypuiKiŁaó Ż nysepj s‘rony 
trzfcbcby tylko żądać, aby odnośna ustawa w y- 
r  a ź  u i e zabe*pieczała stanowisko polskiego 
języka urzędowego w Galioyi, jak  to czyni

program niemieckiej lewicy z  Z 'rbnyeb  Świąt 
r. z. i jak to orzekzł także wniosek barona 
Schareehmidta z r. 1886.

Rada państwa.
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 10 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby posłów przeprowadzono wybory do 
niektórych komisyj i załatwiono kilka spraw 
kolejowych. Na wniosek komisyi dla nietykal­
ności poselskiej, przedstawiony przez referenta 
Eugeniusza A b r a h a m o w i o z a ,  uchwalono 
wydać sądowi cieszyńskiemu ks. Sfcojałowskie- 
gc, oskarżonego o przekroczenie z § 25 usta­
wy prasowej. Uchwalono także w myśl żądania 
sądu lwowskiego zezwolić na sądowe ścigacie 
p. Stępińskiego za obrazę honoru, .natomiast 
odmówiono żądaniu o zezwolenie na sądowe 
ściganie d-ra Winkowskiego.

Z kolei przystąpiono do dalszsgo ciągu 
dyskusji nad nagłym  wnioskiem p. Dworzaka 
o zniesienie patentu polioyjuego z roku 1854.

W  dyskusyi nad nagłością tej sprawy za­
brał głos p. Kozakiewicz i oświadczył, ż t so­
cjaliści, jak  zawsze, tak  i tym razem doma­
gają się rozszerzenia praw 1 «wobód obywatel- 
skioh. Mówca przytoczył szereg wypadków, 
szozególniej z Galioyi, gdzie polieya naruszyła 
ustawę o stowarzyszeniach * i zgromadzeniach. 
Nagłość wniosku p. Dworzaka uchwalono i w 
myśl wniosku d-ra Milewskiego jednomyślnie 
przekazano tę sprawę komisyi prawniozej.

Następnie obradowano nad wnioskiem na­
głym dr. Prażaka, wzywająoym rząd, aby jak  
najryohlej przedłożył projekt nowej ustawy 
karnej wojskowej. Dr. P r  a ż a k  w długiej mo­
wie uzasadniał wniosek, poozem nagłość 
przyjęto.

Przed zamknięciem posiedzenia poseł R  u- 
t o w s k i  wniósł imieniem Koła polskiego, a b f  
przedłożenie dotyczące pocierania przemysłu 
przekazać osobnej komi«yi z 36 ozłonków zło­
żonej, której wybór miałby nastąpić na naj- 
bliższem posiedzeniu. Poseł K a i  s e r  sprzeci­
wił się temu wnioskowi, wskasująo na wielką 
1’ozbę istniejąoyoh już komisyj i oświadczył się 
za przekazaniem te;, sprawy bez pierwszego 
czytani* komisyi ekonomicznej. P resydm t 
F u o h s  oznajmił, że z wielu st-on wyrażono 
życzenie, aby w Izbie odbyło się pierwsze czy- 
tanie tej ustawy, nie może wię^ bszpośrednio 
projektu tego przekazywać komisyj, będs.e ię 
iednak starał umieścić pierwsze jego czytanie 
na porządku dziennym jtd sego  z najbliższy, h 
posiedzeń.

Na tem posiedzenie zamknięto. Nas'ęona 
odbędzie się w poniedziałek z porządkiem 
dziennym, obejmującym drugie czytanie usta­
wy o kontyngencie rekrutów. Na wniosek uo- 
sła Roszkowskiego przekazano komisyi budże­
towej sprawę urządzenia faoboweg) oddziału 
dla górnictwa przy szkole politechnicznej we 
Lwowie Tej samej komisyi przekazano na 
wniosek posła Lewickiego petycyę prowizory­
cznych dozorców więzień o polepszenie: płac. 
Odozytanó wreizoie nowo prośbę sądu cieszyń­
skiego o wydanie posła Sbojałowskiego.

2)

Z karnawału włoskiego.
(Dokończenie), 

wewnątrz miasta. Nie łatwe do- 
i ■ y **danio, kto u  e widział ulic wene- 

jak  wyglądał labirynt, 
cze Słcńn t°  Przynajmniej bardzo małowni-
Liuami pomiędzy wYBoki6 * * ik'emi 8ZC™' w nłni. . r  u  . wyso« « , czarne mury, wy-
Ciemnn V * 7 le n̂.®> niezmierni* oryginalne. 
o S  J  * białemi mostami, rzu-
nn« ® .P rz®a nie półkolistym łnkiezn, i pooę- 

z pleśnią wiekową na 
, . ^■fcyo© i z pozabijanemi oknam i;

i  ów zie na plaoyku lub z komienuemi ooho- 
i ’Ł i  kąpiąoemi się w morzu jakiś renesanso­
wy kośoioł o fantastycznie bogatej fasadzie, 
pełnej dziwacznych, powikłanyoh w gąszcz 
dziewiczego lasu roślinnych ornamentów, peł­
nej świętych aniołów, proroków w bardzo ener- 
gicsnyoh i ruchliwych postaw ach; rotem  z«ów 
na malutkiej przestrzeni, wchodząosj w morze 
kilkazesłyeh, anemicznych cyprysów i u rzeźbio­
nej bogato bramy grcźae lwy kamienne z pod­
niesionymi łbami, na których suszy się dniami 
świecka bielizna.

W  nocy tego wszystkiego nie widać, a 
oryentowaó się jeszcze trudniej niż w dzień. 
Lamp oo prawda nie brzk. Jedn* malutkie, jak 
•©ganki, świecą się przed obrerami Bogarodzi­
cy i św iętych; inne nad sklepami i bramami 
o*?1 ’ bonę na zakrętach ulic. W śród tych
t ł a ? ^ 0*1’ .^ w n ie  pokręcouyoh korytarzy, świa* 
L u  9 job ią  czasem wrażenie ilum inacji w ka- 
raz u  Ri® w tej ohwili, oo prawda. To­
nie b*o tu  RWŁrno i ludno jak w katakumbach 
■ka 8; ^ a,.ełiyba nigdy. Faia ludzi płynie wą- 
snąć ® i^dzy mnrami i trzeba przyci-
Tłum ten V  ^  aby nU byó Porwtnjun.
wszystko _ 7 cr*yi śpiewa, ryczy, ale nade- 
so łr  taki - “teteje się. I  ten śmiech taki we* 
każda drob?0* ^ ^  ^uać, że bawi tyoh ludzi
m iar sił i 00w ! ’ ta  oieszy icb 4yc.ie> żs n sd * 

A  CO b ł-H r°*Ple' a ioh piersi, 
podburzeniu i ^ h a ra k le ry B ty o z o e :  przy tom 
oego robi wrażenie^Sm akowaniu, któro dl s ob 
brutalności i b ® am eienia jakiejś
oznej zaczepki i °  żadnej niegrzo'
ta, ksiądz, przew ód??
tłumów spokojnie i ód tyoh rozhukanych
ui* spotka zniewaga S  ł V
c p t .  A c

sądzi... Porównajmy z tem jak  .wygląda podo- 
oh-oony tłum  gdzie indziej — porównajmy 
zwłaszcza z tem, jak  wygląda u nas... Dopraw­
dy, lepiej tego nie robić. Zbyt. źle wyszhbyśmy 
na takiem  zestawianiu.

III.
W  teatraoh pełno nie je s t : poprostn jest 

ioh za dużo. Duże opery, jedna doskonała, 
nadzwyozajna, mogąca gr*ć w dworskioh tea­
traoh w W iedniu i Berlinie, druga bardzo do­
bra. Duże trupy dramatyczne, jeden tea tr lu ­
dowy, jedna opera komiczna pełna niezrówna­
nego brio, werwy, lekkości, o jakiej u  nas nie 
ma się pojęcia: na miasto bardzo podupadłe, 
pełne nędzy a niemaiąoe pół tory et a. tysięoy 
mieszkańców doprawdy nadto. Publiczność 
bard* o tóina. W  F -n iae  względnie, jak  na 
W łochy, bardzo elegancka, duto smokingów, 
troofeę fraków, niektóre z lóż świecą od klej­
notów i koronek przy balowych toaletach. 
W  teatro Rossini na „Trubadurze", na „Saff >“ 
Pucciniego i na premierze nowej opery „Le 
Vittime“ połowa kobiet w parterze przyohodzi 
bez kapeluszy, we włosaah tylko i to nie bar­
dzo uczesanych; panowie, gdyby było cieniej, 
pozdejmowaliby rew m e surdnty. Dużo żołnie­
rzy i majtków. Prawda .że „postu distinto" w 
parterze, bliżej oceny, kosztuje półtora liry, 
ingresso 50 oentymów, za 2 frank* więc czyli 
80 oentów ma się najlepsze miejsce.

W  Fenioe siedzi się w kapelusza tylko 
między ak tim i — tu  zaaozna część publiczno­
ści nie zrzu a kapelusza. Na pauzach obodzą 
kelnerzy z limoniadą i ciastami wśród krzeseł, 
słuohaoze oszczędniejsi wyjmują z kirszeui 
pomarańcze i inne przysmaki, rzuoaiąo skórkę 
bez ceremonii na podłogę. Po oo s ę żenować? 
Kolporterzy dzienników uwijają się po parte­
rze i zaglądają do lóż, krzycząc ty tu ły  dzień- 
n ihów ; VAdriatico, la Gazzetta di Yenesia, 
GiornaU della Sera, la Tribuna... Kelnerzy wrie- 
zsczą w uszy zaoh—alająo swe ciasta i limo- 
Ł»dę. Publiczność krzyczy, piszczy, śriewa, 
Btuka laskami, prowadzi z jednego feońoa ca  
drugi rozmowę : jadnem słowem istne pi«kło. 
Kt.o tego nie widział, pojęoia miąć nie może. 
Tak samo, ale przecież spokojniej i dystyngn- 

i waniej bywa w teatraoh arystekratyoznyoh, 
gdzie jak  w Fesioe zwykłe ingresso (t, j. sa­
mo wejśoie, bez krzesła) kosztuje trzy  franki. 
Oo zaś dzieje się w teatraoh Indowych? Do­
myśleć się m ołna. J a  mówić nie mogę, bom 
sam nie był, ale podobno czasem z powodu

zgiełku przerywają na k ‘lka m inut przedsta­
wienie.

Rozmawiać zresztą — rozmawia!ą "Włosi 
we wszystkich teatrach baz w yjątku i bez 
przerwy. , Ile  razy podozai najdramatyczniej- 
szej sceny lub najbardziej lirycznego ustępu 
oceiy, panie zwłasz za, nietylko niesłuohają 
ale i innym  słuchać nie dają. Pam iętam  raz 
na „Pajacach** podczas "iynaej ary i w k ńuu 
pierwszego aktu, cztery moje sąsiadki tak  gło­
śno rozmawiały, że straoiłem cierpliwość. Sy­
kania nie pomogły, zdecydowałem się wpro»t 
zapytać, dlaczego przyszły do teat-u, żeby 
rozmawiać w najpiękniej zyoh ustępach.

Te panie wcale się nie obraziły, »le ode- 
w ały  się zdziw ione:

— A p oóż do teatru przychód* się ? — odpo­
wiedziała mi jedna z nich, eupei lie na seryo.

IV.
Wo Florenoyi karnawał wygląda troohę 

inaozej. 1
Najprzód obok karnaw ału ludowego jest 

karnaw ał ofioyalny. Nie mówię o rautach, ba- 
laoh i tańcujących herbatach, któryoh o tyle 
jest więcej, o iie Florenoya jest bogatszą, lu­
dniejszą i o ile więcej bawi w niej przez zi­
mę miejscowej arystokracji i majętnych mło­
dzieńców, niż w Wenecyi. Gdy więc przez 
ostatki jedne za drugicmi bale w palaoAok 
książąt Sfcrozzi, margrabiów T orregiani, ksią­
żąt Corsini, hrabiów S rrn s to ri, m argrabio,; 
Ginori, rosyjskiej księżnej Bazyiewskiej i  t. d., 
idą wieczory tańcujące i muzykalne we w wyso­
kich stowarzyszeniach i klubach — ale to 
wszystko nie przedstawia nio speoyalnie cie­
kawego. .Właściwy karnawał skupia się na 
ulicy a urzędową jego częścią są tu  wielkie 
corsa maskowe popołudniu i późnym wieozo- 
rem  w tłusty  czwartek i w ostatnie trzy  dni 
zapust, a w ostatni w tores wielkie veglione, 
ożyli m askarady po teatrach, a prawdę powie­
dziawszy, po wszystkich publicznych lokalach 
i calem mieśoie.

K arnaw ał urzędowy, powiedzmy od razu, 
nie udał się, jak  się nie udaje nigdy, nawet 
tu  we Włoszech, nawet we właściwej ojczyźnie 
włoskiego karnawału, vr Jłzymid i Neapolu. 
W  ooraaoh brało udział wprawdzie tyle fia­
krów i tyle prywatnych ekwipaży, ile ich F lo ­
renoya liczy, a  to dużo znaczy, , niewiele bo­
wiem m iast na świecie ma ty le , tak pięknych 
i tak  doskonale utrzym anych powozów, tak  sa­
mo, jak  mało gdzie się widzi tak  ładne zaprzę­

gowe konie. Ale dlaczego te  powozy jechały 
jeden za drugim stępo po wązkioh ulicach, 
wśród dwóoh ruohomyoh ścian gapiącego się 
na nie tłumu, zamiast swobodnie toozyó «ię 
szerokiemi gościńcami po Oasoine lub Viale 
dei Colli ? Rozsądnej odpowiedzi na to nie by­
ło łatwo znaleźć. Prawda, że kilka osób wśród 
publioznośoi trzymało długie zwoje kolorowe­
go papieiu w ohwalebnym, ale rzadko udają­
cym się zamiarze rzuoania nim  na jadąoyoh i 
oplątywania koni i powozów; p raw da, te  tu  i 
owdzie raz na pięć m inut i na pięćdziesiąt 
powozów, zapstrooiło się w jakiejś dorożoe od 
kolorowyoh domin, masek i spiczastych cza­
pek Arlekinów, albo jak  olbrzymie maki i sło­
neczniki wychylały się krzycząc w swych 
krzycząoyoh kamawałowyoh kostyumaoh we­
sołe.,, zbyt wesołe panie. Prawdziwego życia, 
ruohu, wesela w tem nie było, nie było też 
oryginalności i kolorytu. Reklamowane na­
przód i potniej bardzo hałaśliwie po dzieani- 
kaoh t. zw. Corso reklamowe, zasadzało się na 
tem , że ze dwadzieścia firm kupieckich po­
ubierało w mniej lub więcej fantastyozny spo­
sób emblematami i próbzam i swego przemysłu 
osobne wozy i puśoiło je pomiędzy inne po­
jazdy. Były więo sztuczne lodowce i b ia 'e  
niedźwiedzie, i ozekoiadowe W enery i wielka 
marmurowa skała z masy papierowej i.„. ale 
mój Boże, na to i nasz Lwów by się zdobył.

. Co było ładniejsze, to Corso wieczorne. 
Atfcrakcyę jego stanowiło illuminowanie powo­
zów lampkami. Niestety — znow ui tylko mnićj- 
sza, a aa wet mała ozęSó fiakrów i ekwipaży 
postarała się o to, i znowut głównie trzy wo­
zy reklamowe wyróżniały się setkami koloro­
wych. migooąoyoh dokoła lampek. Ale wraże­
nie było ładne. W  oiemnej zwłaszcza ulioy 
tak i powóz cały w barwnem świetle wygląda 
uroozo. Przytem  niektórzy właśoioiele domów, 
restauracyi, sklepów, urządzili także małą ilu­
m inację i wszystko zatem robiło miłe dla oka 
i oryginalne wrażenie. j

Ale dopiero kiedy urzędowa Część karna 
wału się Bkończyła, sraosynuł się on na dobre. 
Nie dziesiątki, jak  w Wenecyi, ale setki i ty ­
siące kusy  umów, domin i masek zalało uli- 

k a ż la  zaś oznajmiała o sobie piskiem,oe
brzękiem, gwizdaniem lub trąbieniem. Naj 
fąntastyozaiejsze prooesye, niektóre z pocho­
dniami robiąoe zupełne ; wrażenie rzymskich 
saturnaliów, hałas nieopisany, śeisk w  głó- 
wnych ulicach i aa  piazzo del Duomo niesły­
chany a przytem znowu taka szczera, gorąca,

naiwna wesołość. Oo chwila spotykało się lu­
dzi przebranych, demaskujących się na parę 
minut i ze zdziwieniem zamiast młodzieniasz­
ków, widziało się siwe wąsy <i pomarszczone 
twarze. Nie chcę rozstrzygać, ozy ze strony 
takioh staryoh rzemieślników ozy kupców by­
ło to bardzo mądrze ubierać się za poly*zyne- 
lów i błaznować po ulioaoh. W  każdym razie 
dowodzi to niezutytej świeżości i prostoty 
usposobienia, a byó może od świątecznej za­
bawy wielu naszyoh rzemieślników w szyn­
ku przy piwie i wódoe — nie jest chyba 
gorsze.

Wśród tych dziesiątków tysięcy ludzi, 
wśród któryoh przeoiskałem sie po kilka go­
dzin dziennie przez wszystkie te  „szalone duic,“ 
nie widziałem ani jednego pijanego. an< jedne­
go zuohwałego i brutalnego ani jednego robią 
oego sprośne wrażenie. Hałasu, szturchania, za­
czepek widziałem dużo. ale zaozepiony żartem 
na żart odpowiadał i w ogóle cały tłum  robił 
wrażenie jednego towarzystwa zebranego dla 
zabawy i Domagającego sobie do niej nawzajem 
ze wszystkich sił.

Wieczorem, kcło ioół*ooy, zaczęły s>  wiel­
kie vegUone (wieozory maskowe) w t atrach 
Pergola i Pagliano, oraz po różnych klubach i 
innyoh publicznych 1-kałach, i Zamożniejsza 
oięśó publioznośoi włóczyła się z jednego na 
drugi, przypetrując się maskom i fłuohij^o o- 
głuszającego gwaru, Całą noc n ik t nie spał we 
Florenoyi. Kościoły otwarte, ubrane wewnątrz 
aksamitami i złotogłowiem, oświetlone tysią­
cem świec, otwierały szeroko swe podwoje, wa­
biąc do siebie tłum rozszalały i zachęcaj*o do 
ohwili skupienia. "W niektórych wysławiony 
był przez cały tea  oza* dzień i noc Przen&jśw. 
S a k ra m e n t lub urządzano późnym wieczorem 
inne nabożeństwa, kazania i duchowne koncer- 
ta  Ludzie wchodzili, napełniali świątynie, po­
tem wracali na ulicę, gdzie ioh w ir śmiechu i 
szaleństwa chwytał na nowo.

Nazajutrz, w środę popielcową, Floren -ya 
wygląd Ga jak  zamarła. Ludzi mało, ois-a, »po- 
koj na ulicach. Teatra zamknięte. Po kośeio- 
tch na e*trtdaoh obitych kolorowen? suknem, 

przygotowane mównice d lt  wielkopostnych ka- 
znodzieiów. Zuledwie u wie zyć mj żna, ; i to 
to sarno miasto, które wczoraj i  przez eał» u- 
biegle dwa tygodnie szalało tak  zawzięaie, za­
pominając o wszystkiem, prócz zabawy.

Florencya 1 marca.
Jan Łada.
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Wiedeń 10 maro*. Komisy* sooyalno-poli- 
iyozna uchwaliła z powodu, że 12 bm. upływa 
term in do przedłożenia Izbie sprawozdani* o 
wnioskach, dotyczących skróceni* czasu pr*cy 
w górnictwie, złożyć ustne oświadczenie i umo­
tywować je tern, że subkomitet pomimo całej 
swej pilności nie był w ,stanie stanąć przed ko - 
misyą z mery tory ozną deoygyą Następnie przy­
jęto wniosek nagły p. Slatny, wzywający rząd 
do użyoia oałego wpływu, ażeby bez^obooie w 
interesie całej ludności jak  najrychlej zakoń­
czyć i to z uwzględnieniem sprawiedliwy oh żą­
dań robotników górniczych.

Wiedeń 10 maro*. Komisy* dła załatwie­
nia ustawy o przyznawaniu ty tu łu  inżyniera

Srzyjęła na wozcrajszem posiedzeniu paragraf 
rugi tej ustawy w re d a k o T i przedłożenia rzą­

dowego i z dodatkiem, żeby przyznać ty tu ł 
inżyniera także słuchaczom byłej akademii 
leśniozej w Mariabrunn.

W ybrany z łona komisyi asekuracyjnej 
subkomitet dla sprawy ukrajowienia ubezpie­
czeń od ognia uchwalił, żeby referent tej 
sprawy p. R utow 'k i wszedł w kontakt z rzą­
dem, który ma zamiar ze swej strony w ypra­
cować odnośne przedłożenie i żeby swój refe­
ra t przedłożył najpóźniej do końoa przyszłego 
miesiaea.

W edług kom unikatu klubu posłów cze­
skich o uchwałach, dotyczących tak tyk i parla­
m entarnej wobeo drugiego ozytania przedłoże­
nia o kontyngencie rpkrutów, były w tej 
sprawie trzy wnioski. Pierwszy zmierzał do 
tego, ażeby prowadzić przeoiwko przedłożeniu
0 kontyngencie rekrutów  najostrzejszą ob- 
strnkoyę; drugi, aby wystąpić przeoiwko temu 
przedłożeniu tylko z opozycyą; trzeci aby 
prowadzić obsti akeyę tylko za pomooą długioh 
przemówień. Pierwszy wniosek odrzuoono 31 
głosami przeoiwko 14, a drugi przyjęto 22 
głosami przeciwko 18, wobeo czego odpadło 
głosowanie nad wnioskiem trzecim. Następnie 
po przyjęciu wniosku o prowadzeniu obstruk- 
oyi przeciw przedłożeniu inwestycyjnemu, od­
padło głosowanie nad dalszym wnioskiem, aby 
przedłożenia natury ekonomioznej wyłąozyó 
z pod obstrukoyi

Bank włościański.
Mamy przed sobą sprawozdanie Kom itetu 

likwidaoyjnego byłego Zs-kładu kredytowego 
włośoiańskiego z działalności w roku ubie­
głym. Z prawdziwem zadowoleniem podnieść 
musimy zaraz na wstępie, że sprawozdanie to 
jest już ostatniem, gdyż po szesnastoletniej li­
kwidaoyi komitet, k tóry  ją przeprowadzał, roz­
wiązuje się nareszoie, drobniutką r»s«tę nieza­
płaconych jeszcze wierzytelności Zakładu w 
sumie 164.206 zł. 56 ot. objął Bank krajowy 
do zrealizowania i firma galioyjskiego Zakłada 
kredytowego włościańskiego wykreśloną zosta­
nie zupełnie z rejestru handlowego. Że w tan 
sposób likw idacja ta  nareszoie została ukoń­
czona, zawdzięczyó należy wdaniu się Sejmu 
w tę  sprawę, tudzież decyzji wybranego skut­
kiem inioyatywy Sejmu w roku ubiegłym ko­
m itetu obywatelskiego, do którego należą pp. 
A rtur Zaremba Cielecki, dr. "Władysław Dulę­
ba, dr Stefan Fedak, Teofil Merunowicz, Da­
mian Sawczak, dr. Tadeusz Skałkowski, dr. 
Tadeusz Sołowij, Ja n  Stapiński dr. Ja n  K anty  
Steczkowski i Bolesław Źardecki. Komitet ten 
orzekł bowiem, że likwidaoya musi byó zała­
twioną po koniec roku 1899 i w wykonaniu 
tej uchwały ściągnięto jeszoze w roku ubie­
głym  pretensyi ile się dało, przyznając dłużni­
kom możliwie jak  najdalej idące ulgi, zmniej­
szono w ten sposób stan pożyczkowy o 648 
pozyoyi na sumę 74 577 zł. 61 ot., a pozostaje 
jeszcze resztki, składające się z najgorszych 
dłużników, przekazano Bankowi krajowemu 
K to wie, ozy gdyby Sejm nie był wmięszał 
się w sprawę i gdyby oała prasa krajowa nie 
była tak  głośno nawoływała do zakońozenia tej 
likwidaoyi, nie byłaby ona przeciągała się je­
szcze lat kilka, z czego ani kraj, ani dłużnicy, 
ani wierzyciele Zakładu włościańskiego nie by­
liby mieli najmniejszej korzyśoi. Likwidaoya 
bowiem byłaby pożarła wszystkie wpływy. T a­
k i to bowiem los bardzo wielu bankructw , że
1 bankru t i wierzyciele jego wychodzą z kw it­
kiem, a pożywiają się tylko adwokaci i likwi- 
datorowie. I  w tym wypadku batdzo znaczna 
oząśó wszystkich tych  pieniędzy, które ścią­
gnięto od dłużników Zakładu kredytowego 
włościańskiego, poszła na utrzym anie biura 
likwidaoyjnego. W ciągu lat szesnastu bowiem 
kosztowała ta  likwidaoya 1,528.672 zł. 38 ct., 
czyli przeoiętnie po 95.542 zł. na rok. W  roku 
ubiegłym np. więcej niż połowa tej sumy, o 
którą zmniejszył się stan pożyczek, poszła na 
koszta zarrądu, spła ty  pożyozkowe wynosiły 
bowiem 74577 zł., s. koszta utrzym ania biura 
likwidaoyjnego 42 138 zł. 30 ot. P rzy  takiej 
proporoyi między dochodami a wydatkami dal­
sze utrzym ywania biura likw idtcyjnego nie 
byłoby miało oozywiście żadnego sensu.

Cyfrowo przedstawia się efekt likwidaoyi 
jak  następu je: W  styczniu r. 1884 objął komi­
tet likwidacyjny 34.735 pożyczek na sumę 
6,168014 zł. 91 ot., - umorzono zaś do końoa 
roku 1899 pożyczek 33 131 w kwocie 5 987 358 
zł. 41 ot. — reszkę objął Bank krajowy. Zale­
głości w odsetkaoh objęła likwidaoya 3,015,112 
zł. 52 ot., (a więc prawie 500/? całego kapitału 
dłużnego!) w  czasie likwidaoyi narosłe odsetki 
wynoszą 2.842,145 zł. 43 ot, Ze względu jednak 
na to, że kom itet likwidaoyjny przyznawał 
znaozne opusty zarówno w kapitale jak  i w od­
setkach, przeto zapłacili dłużnicy gotówką 
w kapitale 3,810 590 zł. 79 ot. w odsetkaoh 
8.816072 zł. 62 c t ,  w kosztach sądowych 
685128 zł. 44 ot., razem więc 7.691.790 zł. 85 
ct. "Wierzyciele zakładu, t. j. właściciele listów 
wylosowanyoh otrzymali 67 '/*% swych preten­
syi, a mianowioie sumę 2 403.794 zł. 75 ot., 
właśoiciele asygnat kasowych 70%, z innymi 
zaś wierzycielami porobiono układy i uzyskano 
od nioh stosowny opust na rzecz zakładu. Zu­
pełnie zaspokojeni zostali tylko właściciele 
weksli zakładu, będącyoh w dniu Igo styoznia 
1884 w obiegu na sumę 367 780 zł., a to dla­
tego, że na wekslach tych byli wapółpodpisani 
członkowie rady nadzorczej pp. br. August Bo- 
masekan, br. Zygmunt Bomaszkan, hr. Ju lian  
Korytowski, Ju lian  S^emelowski i dr. Ja n  Fried 
i oni prayezynili się z własnych funduszów do 
spłaty tych  weksli sumą 174 819 zł. 80 ot.

Końoząo ten nekrolog jednej znajniesym - 
patyozniejszyoh i najszkodliwszych instytuoyj 
jakie mieliśmy w kraju, w kilku słowach wspo­
mnimy jeszcze o historyi jej powstania i piętna­
stoletniej działalnośoi. Owóż Zakład kredytowy 
włośoiański powstał w roku 1869 i zaraz na 
wstępie został przyjęty w kraju nieohętnie, 
gdyż rząd udzielił aouoasyi na iego założenie 
więcej ze względów politycznyoh n<ż ekonomi­
cznych. Niechęć ta  wzmogła się, gdy Zakład

potworzywszy w całym kraju sieć b iur powia­
towych śoiągał klientelę z pośród włośoian i 
udzielał poiyozak bez uwzględniania potrzeb 
dłużników i narażał ioh opróoz opłaty wyso- 
kioh procentów także na znaczne koszta wstę­
pne. Że śoiąganiem rat postępował Zakład nad­
zwyczaj opieszale, czego następstwem były 
liczne egzeknoye i wywłaszczenia, wobeo ozego 
niechęć dr Zakładu z każdym dniem się wzma­
gała tern bardziej, że uzasadnionem było po­
dejrzenie, iż on umyślnie dopuszcza do zale- 
głośoi, aby pobierać wysokie prow izje zwłoki 
(10%) przeznaozone na opłatę wysokich tan- 
tyem i dywidend.

BównocześrJe i położenie finansowe Za­
kładu stawało się coraz gorszeni, a w styczniu 
1984 zabrakło mu funduszów na wypłatę ku­
ponów i wylosowanyoh listów, ówezesmy m ar­
szałek krajowy Dr. Zyblibiewioz uznał za sto­
sowne wdrożyć akoyę, której celem było z je ­
dnej strony dla ratowanie kredytu krajowego 
zażegnać niewypłacalność Zakładu, z drugiej 
zaś zmusić tę szkodliwą instytuoyę do zanie­
chania dalszej działalności. Za inioyatywą śp. 
Zyblikiewicza podjął się Bank krajowy wyku- 
powania zapadłyoh kuponów i wylosowanych 
listów, a równocześnie powołał ks. Adam Sa­
pieha grono 44 obywateli i utworzył z nich 
kom itet obywatelski eelem naradzenia się oo 
do dalszych losów Zakładu. W  porozumieniu z 
tym  komitetem Namiestniotwo rozporządzeniem 
z 28 styoznia 1884 rozwiązało Zakład włościań­
ski. "Wówczas domagali się niektórzy otwaroia 
konkursu do majątku Z*kl«du, drudzy zaś dą­
żyli do pokojowej likwidaoyi Zwyciężył ten 
drugi kierunek i rozpooaęto likwidaoyę, która, 

to wyżej nadmieniliśmy, trw ała lat szesna­
ście i nareszcie została ukońozoną.

W obronie młodzieży polskiej.
W  drukowanym niedawno w Dńenniku  

puenańskim fejletonie „Eoha z Paryża1* wyra­
żona były bardzo ujemne uwagi o młodzieży 
polskiej, zamieszkałej w W iedniu. Owóż p. Al­
fred Szczepański, oeniony pisarz i publioysta, 
oraz prezes Związku dziennikarzy zagrani­
cznych w W iedniu, k tóry  zna doskonale żyoie 
tamtejszej kolonii polskiej, staje w obronie nie­
słusznie dotkniętej młodzieży, odpiera poozy- 
nione jej zarsuty i tak  opisuje jej żyoie i dzia­
łalność :

Młodzieży z Galioyi bywa w W iedniu 
zwykle po różnyoh zakładach naukowych około 
1000 Strąciwszy z tej liozby Rusinów i żydów, 
pozostanie około 700 młodzieży polskiej. Mło­
dzież ta  nie odznacza się istotnie koleżeństwem, 
nie skupia się w stowarzyszenia pożyteozne, 
gtóreby dawały wzajemną pomoc moralną, u- 
mysłową i m ateryalną, i k tó ż b y  m iały za za­
danie pielęgnowanie uczuć narodowyoh. Są po 
tem u dwa pow ody: najpierw ten, że dziewięć 
dziesiątych są to studenoi biedni, którzy mają 
ledwo wystarczające środki do śyoia, a pusz­
czają fc:ę do W iednia w nadziei, ie  tu  łatwiej 
znajdą lekoye zarobkowe — na ozem się srodze 
zawodzą. Studenoi biedni, rozrzuceni po rozle­
głych przedmieściach, gdzie żyoie tańsze, zara- 
biająoy na ohleb lekcjam i, nie maią ani spo­
sobu, ani ochoty, ani czasu, żeby brać udział 
w stowa^zysseniaoh, żeby się schodzić w jednym  
lokalu. Uważają oni lata  nauki w W iedniu za 
bardzo ciężkie i gdy mogą jak  najrychlej w r a -  
o a j ą  d o  k r a j u .

D rugi powód jest ten, ie  w W iedniu w 
| państwie konstytuoyjnem. niedaleko od kraju, 
studenci przez lata nauki nie ozują potrzeby 
skupiania się. a żyją tylko nadzieją p o w r o t u  
d c  k r a j u .  Dlatego to do stowarzyszenia stu­
d e n tó w  „Ognisko" należy zwykle zaledwo 60 

| do 80; inni przeważnie nie mają m o ż n o ś c i  
należenia, a po części nie widzą p o t r z e b y .

Mylnem jest twierdzenie, że młodzież pol­
ska w W iedniu stara się tylko b a w i ć  i „ b y ­
w a ć ."  Bawić się nie może, bo n ie ma za oo, 
a bywaó nie może, bo także jej na to nie st«ć 
(bo to kosztuje) i nie ma gdzie bywaó. Nie 
młodzież ucząca się b y w a i  b a w i  się, ale 
ludzie młodzi już ukońozeni, przeważnie urzęd­
nicy, p r z y b y l i  z k r a j u .

Mylnem jest twierdzenie, że młodzież u- 
oząoa sic w W iedniu szuka tylko karyery 
w Wiedniu Są to wypadki rzadkie bardzo w y­
jątkowe, żeby student polski ukończony mógł 
dostać się do praktyki w jakim  urzędzie cen­
tralnym  w W iedniu. Na to młodzież zgoła nie 
liozy i liczyć nie m oże; dostać się bardzo tru ­
dno. miejsc tyle niema, a ohcąo zresztą raoząć 
praktykować w W iedniu, trzebaby na kilka lat 
mieć zapewnione własne utrzymanie, lub zna­
ozne zasiłki. Dziewięć dziesiątych z polskich 
studentów w W iedniu tego n iem a, więc wraca 
do kraju. Do urzędów oentralayeh, oprócz bar­
dzo rzadkich wyjątków, może się dostawać 
młodzież starsza, ukońozoną, już po urzędach 
w kraju praktykująoa. Otóż ci ukończeni lu­
dzie, mająoy już pewne stanowiska w urzędaoh 
państwowych, przy kolejaoh, w instytuoyach 
prywatnych, są jedyną t. zw. młodzieżą, która 
w Wiedniu bywa i bawi *ię. Tych młodych 
ludzi możnaby naliczyć najwyżej zaledwie 26, 
a do nioh przyłąoza się może jakich najwyżej 
dziesięciu studentów z cj oh, którzy są lepiej 
nieco uposażeni m aterialn ie, albo mają kra- 
wnyoh w Wiedniu. Zdaje się, ie  w takich wa­
runkach mów"ć o jakiejś „arystokraoyi" chyba 
nie można. Znajdzie się zawsze w W iedniu 
kilku, zaledwie cztersoh lub pięoiu pol«kioh 
t. z. „Junga Cavaliere“ z rodów arystokraty­
cznych, albo pod nie się podmywających; ci 
atoli stoją w ogóle, jak i po innyoh okolicach, 

o za nawiasem należą do kosmopolitycznych 
'ubów, w  rachubę nie wchodzą.

Mylnem jest twierdzenie, że „Towarzy­
stwo biblioteki polskiej" urządza wieozorki ma­
zurowe (nie bale). Urządza je  zawsze grono 
ow»j starszej urzędniozej i ofioerskiej mło­
dzieży. Grono to dobrze czyni, że bodaj te 
wieczorki dla siebie i dla bardzo maleńkiej 
t. zw. kolonii polskiej urządza, a dochód z nioh 
oddaje, jako niezbędny zasiłek, Towarzystwu 
biblioteki pobkiej na opędzenie kosztów wysy­
łania ohoryoh, ł  iednyob i wynarodowieniem za­
grożonych dzieoi polskich z W iednia na kolo­
nie wakacyjne do kraju Te dobroczynne i we­
sołe wieozorki mazurowe są jedynie właściwą 
polską zabawą w W iedniu. Bale bowiem były 
sztucznym wytworem, były tylko z nazwy pol- 
skiemi, były zresztą tak  długo wożliwemi, do­
póki były otwarte wielkie polskie domy w Wie­
dniu: Czartoryscy, Potoccy, Wodzłooy— mające 
stosunki, mogące reprezentowzó. Od jakioh 
ośmm lat nie ma zaś w  W iedniu ani jednego 
wielkiego domu polskiego. Mylnem też jest, te  
Biblioteka polska mało robi. Najpierw nie mo­
żna w ym igać wielkich rzeozy od stowarzysze­
nia, które liozy najwyżej 60—80 członków, 
ograniczone jest na ioh wkładki, a zresztą ża­

li: . . . .
kowo), albo dzieoi z rodzin mięszauyoh, często 
zgoła po polaku nie mówiące, mięskanma i 
zbieranina straszna .. Nauka mozolna, trudna, 
odbywa się tylko w środy i w soboty po dwie 
godziny po południu — tyle tylko czasu mają 
te dzieci, schodzące się z odległyoh krańców 
ogromnego miasta. Rezultaty  są wszelako nad­
zwyczajne. Dzieoi te  obdarza grono pań pol- 
skioh (żony urzędników) na gwiazdkę ubiora­
mi i książkami, a zwykle około 30 udaje się 
wysyłaó na kolonie wakaoyjne. Potrzebaby bo­
daj ozterech sal i oztereoh nauczyoielek — ale 
Bis ma na to funduszów. Towarzystwo biblio­
teki zabiega na wszystkie strony, znajdzie się 
od ozasu do czasu jakiś dobroozyńoa (jak n. p. 
pani /ńemiałkowska) — i ciągnie się. łata  się 
biedę jako tako — robi się nanrawdę wiele, 
ponad możność. Bo trzeba r a i  wiedzieć, że w 
W iedniu nie m a żadnej istotnej kolonii pol­
skiej. W edług spisu ludności, Polaków stale w 
W iedniu zamieszkałych nie ma ańi 2000 1— 
wyraźnie trzy  — a nie trzydzieści tysięcy, 
jak to nieraz ten  i ów dorywozy korespondent 
twierdzi. Z tych 3.000 przypada 2.500 na lu­
dność bardzo niezamożną- przeważnie biedną, 
a zaledwo 500 na t. zw. inteligenoyą. Ta zaś 
rekrutuje się niemal wyłącznie z rodzin urzę­
dników publicznych i prywatnych. Wiąo i ta 
war*twa ma środki bytu ograniczone i stosun­
ki zaoieśnione.

Jeszcze s ię - nigdy nie powiodło w W ie­
dniu zgromadzić razem więoej jak 40 rodzin 
polskich. Żywioł polski nie może zatem grać 
w W iedniu żadnej społecznej, towarzyskiej roli. 
Czechów jest około 150000 — mają 60 stowa­
rzyszeń, dwa tea try  amatorskie, w kilku ko- 
śoiołaoh czeskie kazania i nabożeństw*. Polaoy 
uzyskali naresioie jeden kośoiół dla siebie, 
k tóry  objęli 0 0 .  Zm artw ychw stańcy; opieknją 
się już biedą polską, przygarnęli dawne „Przy­
tulisko polskie", a sami biedę klepią, zbierają 
jałmużnę na zapłacenie kosztów restauraoyi 
kośoioła i urząd cenie domu zakonnego — doko­
nanych na kredyt.

Pr*emy*łowyoh firm polskioh. jest w Wie- 
! dniu trzy. Towarzystwo „Strzecha" skupia o ile 

to możliwe rękodzielników, a pomaga mu w 
działalnośoi znaczna oząśó inteligenoyi. Sfera 
rodzin urzędniczych, to jedyna dziedzina dla 

, działalnośoi Biblioteki i grona pań.
Przejezdni zwykle sobie mylne o Polakaoh 

w W iedniu wytwarzają wyobrażenie. Pochodzi 
te  stąd, że istotnie wszędzie tu  język polski 
słyszą i stąd wnoszą, że się tu  roi od Polaków, 
a do tego zamożnych. Tymozaeem rzecz ma 
się t a k : Polaków jest tak  mało, że nie mogą 
utrzymywać — nie staó ioh na to — wspólnego 
klubu, jakiegoś ogniska, więc gron* po kilka 
o«ób, bliższych znajomyoh, chodzą do rozm a­
itych kawiarń i restauraoyj — chodzą tam  z po­
trzeby, dla pożywienia i na gazety. A  że Po­
laoy mają zwyczaj głośno mówić, więc słyohaó 
ioh wszędzie. Dlatego ich wszędzie słychać,, bo ioh 
za mało, żeby mogli mieć swoją siedzibę. Czechów 
nie słyohaó, bo sobie siedzą w swoich klubach. 
Nadto ludnośó polską niestałą tworzą stu­
denoi, także rozprószeni, także g ło śn i; posło- 

: wie i przejezdni Polaoy. W ięo roi eię od Po­
laków — pozornie, na prawdę zaś są Polacy 
bak małą cząstką ludnośoi i  tak  biedną, ie  
żadnym w stolioy nie mogą byó czynnikiem. 
K olon ie: węgierska, rumuńska, francuska, an- 

' gielska, włoska są znacznie liozniejsze, bardzo 
wiele zamożniejsze, są też dla tego należycie 
zorganizowane. Polaoy, jak  wspomniałem, już 
nie wiele zresztą o skupianie się dbają, bo są 
blisko kraju i wszysoy pobyt w W iedniu uwa­
żają tylko za przemijająoy. Tylko w yjątki, je­
dnostki pozostają dla karyery w W iedniu,

■ przeważna większość dąży do tego, żeby ka- 
ryera pozwoliła im oo rychlej wracać do kraju 

j — i tak  też byó powinno. Niemniej stosunki 
! Polaków w W iedniu powinny się lepiej ukła- 
| daó. M inister Kaizl za urzędowania swojego 
sprowadzał do urzędu Czechów. Ministrowie 
Polany nigdy Polaków niestety nie sprowa­
dzali. Urzędników Polaków powinno byó w 
W iedniu dziesięć razy tyle, ile ioh jes t; to się 
Galioyi należy. Niejedea dom polski, przesia­
dujący w Paryżu, w ogóle za granioą, powi­
nien przesiadywać w W iedniu i mieć otwarty 
e^on. Najtrudniej o kupców i przemysłowców, 
skoro ioh Galioya i w domu ma za mało. 
Niemniej w wielu artykułaoh i wyrobaoh pol­
skich możnaby tu robió dobre interasa. Trzeba 
tylko oboieó i umieć. My zawsze zapominamy, 
że les absenłs ont tcujours tort i znowu zapo­
mnieliśmy o tem w odniesieniu do wystawy 
paryskiej. Komisarz austryaoki nadarmo jeździł 
do Lwowa — ale o tem kiedyindziej.

List do Redakcyi.
( W  sprawie py tan ia : Dlacnego panny nie bawią 

się dobrte na balach ?)
Szanowny Panie Bedaktorze!

Może i mnie jako stronie przeoiwnej po­
zwoli Pan zabraó głos w swem szanowaem 
piśmie i odpowiedzieć na wywody pana Piłata. 
Z góry zaznaozyó muszę, że nie jestem młodą 
ani starą  panną, że nie mam córek na wyda­
niu, ani synów na ożenieniu, więo mogę byó 
zupełnie bezstronną, a jednak cała moja zym- 
patya jest po strom e panien.

Nie tak  bardzo dawno sama byłam tak  
zwaną „młodą mężatką"- W iem tedy. że i one 
mają prawo do rozrywki i zabawy, bo surowy 
obowiązek wszystkiego im zastąpić nie może, 
a jednak słnsznośó mają panny, uskarźająo się 
na zbytnią k^nkurenoyę ze strony mężatek. 
Pan P iła t nieoo naiwnie mówi w swojej kore­
spondencji, że „dla nikogo nie jest przyjemnem 
narażać swego seroa tam, gdzie możliwość po­
siadania jest absolutnie wykluczoną." Tak na­
iwnie nie zapatrują się mężczyźni na m ężatki; 
do ozego zaś doprowadzają^ flirty, uprawiane na 
balaoh, i  o ile ci, oo flirtują, o zdobyozaoh nie 
myślą — na to  lepiej zarzućmy zasłonę. Z pan­
nami flirt jest niebe*pieozny, dlatego go się 
nie prowadzi, a nie dlatego, że panny są nudne 
i szablonowe. Dzisiejsza panna staje się jutro 
ponętną i woale poszukiwaną m ężatką dlatego

dnyoh stałyoh dochodów nie posiada. Mimo to wiązuje, a  wczoraj należał do niebezpiecznej 
Biblioteka działa wiele, bardzo w ie le ; trzeba 1 gry  i narażał na przestraszającą nazwę konku- 
tylko o tem się dowiedzieć, poznać, sprawdzić, j renta. A wszakże ta  szablonowa p arna  nie sta- 
Towarzystwo to założyło, powiększa i ntrzy- ■ ła się mędrszą ani dowcipniejszą, ten^ sam ro- 
muje jedyną w W iedniu polską Bibliotekę i . z tur. miała i przedtem, tylko, ie  nikt go po- 
Ceytelnię. Towarzystwo utrzymuj# szkółkę p o i-! znaó nie był ciekaw.
ską dla dzieoi polskioh lub mięszanyoh rodzin 1 Że różnioe między panuami panów
rękodzielników, listonoszów, woźnyoh i t. p wogóle nie wiele obchodzą, to aż nadto dobrze
w Wiedniu z«mieszkałyah. Szkółka ta jest t< bierny. Gdy bowiem mężczyźni bywają „w
unikat, osobliwość. Dwie nauczycielki u c z ą ' świeoie", aby się bawió, to ioh studyowanie 
przeszło 120 chłopców i dziewoząt w dwóoh . r^śnio psychologicznych między pannami mało 
izbach — a powinnoby izb, ożyli oddziałów, obohodzi, bo wtedy szukają ładnych twarzy- 
byó najmniej oztery. Są to bowiem albo dzieoi J  0Zek, zgrabnyoh figurek i mniej więoej łatwych 
polskie jeszoze nio nie umiejąoe, albo ohodząoe j flirfcóW| * ozasem sznkają kobiet, któreby swo- 
■*uż do niemieokioh publicznych szkół (obowiąz- j poeyoyą sooyalną im pomogły wgramolió

się w karyerze na jeden szczebel wyżej. Jeżeli 
zaś mężczyźni bywają na balaoh po to, aby 
zualeśó żonę, to oóż ioh obohodzi różnica in ­
dyw idualna? G runt to stanowisko towarzyskie 
panny, dobra hipoteka papy. no i gotowość z 
jego strony do wypłacenia jak 1 największego 
poBagn, piękność panny bywa w takim  razie 
jnż tylko miłym dodatkiem. Ale co się w jaj 
duszy dzieje, jakie ona ma zapatrywania, to 
już jest woale obojętne.

Mówisz panie Piłaoie, że każda panna w 
rozmowę ohoe włożyć swoje „ja". Ależ panie 
łaskawy, wszak ona sobie wyobraża, że to jej 
„ja" pana interesuje, ona nie dość wie jeszoze 
oo pana najbardziej interesuje. Ona swego 
charakteru maskować ani ohoe, aui potrzebuje, 
przeoiwnie, radaby go daó poznać, a nawza­
jem poznać owego pięknie ufryzowanego jego­
mościa, pod którego szykownie skrojonym 
frakiem, nie wie jakie seroe bije. I  dopiero 
po kilku bolesnych rozczarowaniach przekona 
się, ia  jej moralna istota y  etait pour rien, a 
w tedy będzie wiał od niej ten ohłód, na który 
się szanowny korespondent uskarża.

Pamiętam, jak się raz przedemną jedna 
panienka boleśnie skarżyła, że jej narzeozony 
ziewał, gdy mu zaczęła czytać swoje myśli, 
spisywane dorywczo, a więc to, oo rdzeń jej 
wewnętrznej istoty stanowiło. Panna była 
debrą partyą, małżeństwo przyszło do skutku, 
mąż podwoił majątek, miała wszystko... prócz 
szozęscia. Ów ziewająoy narzeczony już w te­
dy bowiem myślał tylko o tem, jak  sfinansu­
je  jej posag, którego cyfrę znał dokładnie, po- 
oóż mu było zadawać sobie pracę poznawania 
duszy swej przyszłej żony ?

Najniesłuszniejszym też i także do uprzy­
krzenia banalnym zarzutem jest wieoznie po­
wtarzane zdanie, że panny dlatego tylko by­
wają na balach, aby wyjść za mąż. Moi p a ­
nowie, "Wy bawicie się całe żyoie, żadna zm ia­
na stanu, żadna pozyoya sooyalna nie prze­
szkadza Wam, często aż do wieka bardzo po­
ważnego, brać udziału w mniej lub więoej go­
dziwych rozrywkach. Kobieta zaś ma na to 
tylko la t kilka. Sam pan P iłat twierdzi także 
nieoo naiwnie, że na balaoh bywają mężatki 
tylko najładniejsze. Znam jednak bardzo ła­
dne mężatki, których noga n ie postała na po 
sadzo e balowej po zamążpójśoiu, bo omotała 
je  taka sieó obowiązków, iż się z niej już 
wcale wywikłać nie mogły.

Więo oóż im pozostało, jako jedynie 
jaśniejsze wspomnienie? tych kilka la t roz­
ryw ki i swobody, której zaznały w stanie pa­
nieńskim. Czy tacy panowie, jak  pan Piłat, 
przyczynili im m iłych wspomnień, nie wiem.

A więo nie, p a n ie ! Panny nie są winne, 
jeśli się nudzą na balaoh. Jeżeli zaś teraz 
właśnie jest ozas na „raohunok sumienia", 
to może i niejedna m ężatka oiohutko uderzy 
się w piersi i obliczy, wielu to tancerzy 
zdmuchnęła z przed nosa obok stojącej pa­
nience, ilu to towarzyszy zaangażowała sama 
do kolaoyi i t. p. Ale lwią część tego nieza­
dowolenia naszych panien przyjmij oie Panowie 
na siebie, i przyznajcie, żeście młodym m ę­
żatkom bardzo ułatw ili sprawę.

Niemłoda mężatka.

KRONIKA.
Lwów 10 marca.

Wiadomości urzędowo. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa skarbu w sprawie wy­
ciskania pieczątki stemplowej na znak zapłacenia 
naleiytości stemplowej na zagranicznych papierach 
wartościowych, na niezapisanych papierach na do­
kumenty oraz nowych księgach handlowych; doko­
nywać tego ma oentralny urząd stemplowy w Wie­
dniu oraz inne upoważnione do tego urzędy. Roz­
porządzenie to obowiązuje od 1 kwietnia b. r.

Minister sprawiedliwości zamianował auskul- 
tanta dra Ernesta Eabicbta adjunktem sądowym 
w Tuchowie.

Kolej Piła-Jaworzno będzie wykończoną i od­
daną do użytku publicznego z dniem 81 sierpnia br.

Zapis. Zmarła we wtorek w Przemyślu oby­
watelka L. Szwarcowa zapisała na budowę nowego 
szpitala w Przemyślu 20.000 K.

Konoert gal. Towarzystwa muzycznego z fun- 
daoyi ś. p. dra J . Malinowskiego zamiast dnia 9go 
odbędzie się w piątek dnia 16 bm. Lista otwarta 
od poniedziałku.

Konklirsa rozpisują: Bady szkolne okręgowe 
w Krakowie i Brześanach na kilkadziesiąt posad 
nauczycielskich z terminem w Krakowie dc 31 bm., 
a w Brzeżanach do 15 kwietnia. — Dyrekcya poczt 
i  telegrafów na posady ekspedyentów zł kancyą 
400 K . : w Kalnicy powiatu liakiogo i w Majdanie 
średnim powiatu nadwómiańskiego z poborami po 
S80 K. i wynagrodzeniem na posłańców pieszych. 
Termin do 25 bm.

Zajście w szkole politechnicznej. Wozoraj 
p: zed południem ezęśó młodzieży politechnicznej wy­
prawiła gorszącą awantnrę. Oto skoro prof. Thullie 
rozpoczął wykład, wpadło do sali wykładowej stu- 
kilkudziesięciu studentów i poczęło krzyczeć: „szpi- 
cel“, „Jezuita*, „precz z nim", „won", poozem po­
częli ciskać ku katedrze profesorskiej kaloszami i 
papierosami. Domagali się ci awanturnicy, by pro­
fesor Thullie opuśeił salę, lecz on, rdziwiony i spo­
kojny, stał i cierpliwie słuchał tego wylewu mło­
docianej żółeL Wreszcie nadeszli profesorowie Rych- 
ter i Skibiński, którzy doradzili prof. Thulliemu, 
aby udał się do swego gabinetu. Uczynił to prof. 
Thullie i drzwi za sobą zamknął na klacz, a po­
tem z tego gabinetu przeszedł do binra dziekana i 
inźynieryi. Tymczasem awanturuioy poczęli do­
bijać się do drzwi gabinetn prof. Thulliego i wy­
walili je krzesłami. Nie zastawszy w gabinecie pro­
fesora, wyszli na korytarz, a następnie rozeszli się, 
zerwawszy jeszcze z drzwi metalową płytę z nazwi­
skiem prof. Thnlliego.

W awanturze tej wzięło udział dwóch nie­
znanych bliżej delegatów z „paeażn Hansmana", 
którzy byli prowodyrami, oraz studenci innych wy­
działów, nie zaś uczniowie profesora Thnlliego,—mło- 
dzieńoy, którzy go wcale jako profesora nie znają, 
nie mając z nim żadnej a żadnej styczności. Fał­
szem też jest, co pisze Słowo polskie, jakoby do* tt waru --- a— t .---c — ” 1 *» *

tylko, żs flirt z nią j f l ż  do niozego n’*e obo- ■ awantury tej dała się porwać młodzież wszelkich

; odoieni przekonań politycznych, gdyż naprawdę by­
li to tylko sami socyaliśoi, a zresztą w tej olbrzy­
miej grupie studentów było wielu zwabionych pod­
stępnie, którzy nie wiedzieli o «o chodzi, a gdyby 
byli wiedzieli, byliby absolutnie za aranżerami tego 
napadu nie poszli; wielu też z obecnych w owoj 
grupie zachowywało się zupełnie biernie. Ci, którzy 
awanturę zgotowali, nie mieli absolutnie żadnego 
powodu do niechęci ku profesorowi Thulliemu, już 
z tej prostej racy i, że nigdy nie byli jego ucznia­
mi, nie mogli więc doznać od niego nigdy ża­
dnej krzywdy. Natomiast uczniowie prof. Thulliego 
nie mają słów oburzenia z powodu wczorajszych 
ekscesów swych kolegów, bo oenią należycie p. 
Thulliego jako jednego z najsprawiedliwszych i naj- 
wyrozumialazych profesorów. Że tak jest, świadczy
0 tem najwymowniej ten fakt, iż niebawem'po awan­
turze słuchacze I II  roku inżynieryiw serdecznych sło­
wach wyrazili gremialnie swemu profesorowi naj­
żywsze ubolewanie z powodu przykrości, jakiej wła­
śnie doznał, przyczem zaznaczono, że prof. Thullie 
nigdy w szkole politechnieinej polityki nie upra­
wia, a swem, pełnem żyezliwości postępowaniem je­
dna sobie zawsze szczery,% gruntowny szacunek słu­
chaczy. Profesor Thullie, odpowiadając na tę owa- 
cyę, podniósł, że zawsze stara się być sprawiedli­
wym profesorem i ma tylko na względzie to, aby 
uczniowie z wykładów jego odnosili prawdziwe ko- 
rzyśei.

Zaznaczyć też winniśmy, że jnż wozoraj po 
wykładzie pmf. Thulliego, słuchacze Y roku inży- 
nieryi pospieszyli z wyrazami czci dla p. Thul- 
liego, a oburzenia dla ekseedentów. Dzisiaj dawali 

1 słuchaczy IV-go roku przybyli słuchacze I-go roku
1 wzywali swych starszych kolegów, aby nie powa- 

i żyli się urządzić owacyi prof. Thulliemu, gdyż w 
| danym razie „nie ręczą za całość ich kości". Słu- 
| chacze IV roku inźynieryi ocenili należycie ten 
j sposób propagowania „swobody słowa i przekonań" 
\ i w myśl powziętego jeszcze przed ową przestrogą

postanowienia, wysłali deputaoyę do prof. Thnlliego, 
która wyraziła szanownemu profesorowi swój szcze­
ry szacunek, jakoteż najżywsze ubolewanie z powo­
du wczorajszej awantury, wyprawionej mu przez 

j część młodszych studentów.

! Rektorat szkoły politechnicznej odbył wczoraj 
wieczorem naradę z powodu owej socyalistyoznej 

• awantury, a rezultatem narady jest to, że rektor 
j dr. Niementowski ogłosił dzisiaj odezwę, w której 
i wzywa tych, którzy mieli odwagę urządzić wczo­
rajszą burdę, ażeby zdobyli się również na odwagę 
do zgłoszenia swych nazwisk i przyznania się do 
winy, w przeciwnym bowiem razie, jeśli winowajcy 
do poniedziałku, godziny 12-tej w południe, nie zgło­
szą się, politechnika zostanie rozwiązaną a zarzą­
dzone nowe wpisy.

Nazwiska przywódzców awantury wezorajczej, 
nie należących do grona słuchaozy politechniki, eą 
rektorowi znane.

Dziś spodziewanym jest w politechnice p. 
Namiestnik.

Oferty na nowy teatr. Dziś w południe upły­
nął ostateczny termin nadsyłania ofert na kiero­
wnictwo nowego teatru we Lwowie. Ofert wpłynęło 

: dwie, mianowicie p. Hellera i p. Pawlikowskiego.
f  Felioya z hr. Starzehskich hr. Miarowa,

, matka mardzałkowej Badeniowej, zmarła wczoraj we 
; Lwowie w 70 tym roku życia. Eksportaeya zwłok 
‘ śp. Felioyi hr. Mierowej odbędzie się w poniedzia- 
łek o godzinie 10 rano na dworzec kolejowy, 
pogrzeb we wtorek w Radziecbowie.

Rodzina, stosując się do żyezenia zmarłej, 
prosi o zaniechanie składania wieńców na trumnie 
śp. Felioyi.

Pomnik Mickiewicza w Tamowi*. Artysta-
rzeźbiarz p. Tadeusz Błotnicki wykonał na zamó- 

: wienie odnośnego komitetu pomnikowego projekt 
1 pomnika Mickiewicza dla Tamowa. Wedle projektu 
p. Błotniokiego, będzie to popiersie bronzowe na 

| wysokiej podstawie, ozdobionej lirą, przedstawia- 
: jące Mickiewicza w wieku młodym, jako -wórcę 
I „Dziadów". Artysta nie chciał przedstawiać poety 
I tak, jak go przedstawiają pomniki wszystkie dotąd 

dlań wzniesione, w wieku starszym, jako znęka­
nego życiem, ale w wieka zapału młodzieńczego. 
Komitet budowy pomnika uchwalił jednak, że Mi­
ckiewicz ma być przedstawiony w wieku starszym,

' jak na pomnikach dotychczasowych, gdyż tak sobie 
1 naród poetę zwykł wyobrażać.

W sprawie defraudacyi dra Dziewońskiego
w „Sokole" wielickim, donoszą, że nie jeat on już 
prezesem tego Towarzystwa, gdyż po jego pierwo­
tnym wyborze, zwołano drugie walne zgromadzenie 
„Sokoła" w Wieliczce. Zgromadzenie to uniewa­
żniło wybór dra Dziewońskiego na prezesa, na go­
dność tę powołało p. Kozubskiego, urzędnika ma­
gistratu, a nadto wybrało specyalną komisyę, która 
zająć się ma skontrolowaniem deficytu i obmyśle­
niem środków jego pokryoia. Gdy komisja tę czyn­
ność swoją ukończy, zwołane ma być znowu walne 
zgromadzenie, na którem komisya zda sprawę z* 
swoich czynności.

Ks. StojałOWSki wniósł przeciw rządowi au- 
stryackiemu skargę do trybunału państwowego
0 zapłacenie sumy ‘2.425 koron za dyety poselskie
1 koszta podróży, a mianowicie z tego powodu, ie 
dyety jego nie dostawały się do jego rąk , tylko 
jego wierzycielom, którzy uzyskali na nie kondykt 
Poseł Stojałowski wywodzi w skardze, że równie 
jak osoba poiła, tak i dyety jego są nietykalne 
i powinny byó tylko do rąk własnyoh posła wy­
płacane.

Znów. kultura pruska, w  Poznania istnieją 
trzy prywatne pensyonaty żeńskie, w któryeh 
kształcą cię wyłącznie dziewczęta polskie pod kie­
rownictwem przełożonych Polek. Nauka odbywa 
się w języku niemieckim. Tylko religii nczą się 
wychowanki po polska. Obok przepisanych godzin 
języka niemieckiego, odbywają się tygodniowo po 
cztery lekcje języka polbkiego, francuskiego i an­
gielskiego. Teraz rozporządził minister oświaty, że 
polskie lekcye mają się odbywać tylko dwa razy 
tygodniowo poza planem obowiązkowej nanki, a 
tylko te panienki mogą braó udział w nauoe, któ­
rych rodzice pisemnie tego zażądają. Języki angiel­
ski i francuski będą nadal wykładane po eitery 
razy tygodniowo dla wszystkich uczenie jako przed­
mioty obowiązkowe. Wychowankom, przybyłym do 
pensyonatów z tych szkół, w których uczono religii 
po niemiecka, nie wolao chodzić aa polski wykład 
religii, choćby sobie tego rodzice żyozyli.

Pamiątki po Sędzielowskim. Przeciw zbie­
głemu z Sędziszowa drowi Franciszkowi Sędzielow- 
skiemu wnieśli do sądn tarnowskiego pozwy: To­
warzystwo handlowe w Dębicy o 1744 K., a Józef 
Heuman o 1600 K. Oczy wiście to dopiero początek.

Wyży* iwacz. Przed para tygodniami are­
sztowano w Krakowie Józefa Kowalikowakiego, 
który zwykle kręcił się koło teatru i był ożywany 
do posług; aresztowano go za to, ż# pisywał imie­
niem artysty dramatycznego, p. Mielewskiego listy 
do różnych osób i wyłudzał na ioh podstawie dla 
siebie pieniądze. Obecnie wyposzczono Kowalkow­
skiego na wolność, ale on powrócił znowu do da­
wnego „rzemiosła." Zaczął więe pisywać listy o po- 
żyozki imieniem p. dyrektorowej Kotarbińskiej. Je­
den taki list wysłał do pani Włodzimienowej Tet- 
majerowej, W liście tym, rzekoma p. Kotarbińska

Plóliiti, szlfony, slotową 
bieliznę i pościel

poleca
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PRZEGLĄD z dnia 11 Marca 1900, 3
prosi c „cbwiiowe wypożyczenie 35 złr,, gdyż ka­
sjera nie m t, a na r*aie mi bardzo po trzeba “.Pani 
Tetmajerowi nie dała się w błąu wprowadzić. 
Drugi 'isu równioi imieniem p. Kotarbińskiej o po­
życzenie kwoty 20 zł. wysłał Kow ikow-ki do pa­
ni bzczepanowskiei; ta wszakże, nie dowierzając 
listowi wyjłal. swoją służącą z pie^ędzmi do p. 
E ■ rbiaskio). Gdy służąca iist przyniosłu do pani 
Eotarbinaiuej, rzecz się wyjaśniła i przekonano się, 
io fe t był pisany przez wyzyskiwacza. Powyższe 
dwa listy, mimo błędów irto^Tafiozaych, siliły się 
na styl wykwintny; nie ograniczył się wszakże do 
nich JLen likowsk i przemysł swój rozwinął na 
szersz, skalę. Na całym arkuszu papiuiu, polinio­
wanym, ręką drżącą, z umyślnie porobionymi błę­
dami ertografiotnymi i stylowymi celen. nadania 
mr, cechy tern większej oryginalności, wystosował 
list nsekomc imieniem biednej waowy do JE. hr. 
Stanisława T. rnowskietfe. W liśuie tym wymyślona 
przea Kowalikowskiego kobieta p szv, że j»st „wdo- 
wą po ip. męśu, byłym przy kolei północnej hajce- 
rze ; teraz ja biedna z 4 małych dzieci nie mogę 
dać sc rady i proszn o wypożyczenie 30 a ja bedo 
*o miesiom po 5 zł. odsyłać. “ Poupiaano Agnie­
szka, ‘Jatuooy Po zbadaniu okalało się, ż« taka 
wdowi nie istniej. LiBty powyższe dowodzą, z ja­
kim aprytem Kowalikowski brał się do wyzyskiwa­
ni* i jak ostrożnym być należy przy odbierania i 
uwzględniania podobnych listów. Jest to osobna ga­
łąź przemysłu, uprawianego w Krakowie na sze­
roką skalę ii ozęsto ze skutkiem. Kowalikowskiego 
aresztowano.

„Bazetf* pocztowi, pismo peryodyczne, po- 
więuoL1 iprawou> poczu i ioh funkcyon&ryuszy,

, «cyalu _ za. pocztmistrzów i ekspedyentów po- 
cztowycn, ma rozpocząć wyohodzió z dniem 1 kwie­
tnia w Nowym Sączu.

Budów* kolei tomaszowskiej ro:*poeznic się 
na wiosnę r. b. Kilku iuiynierów wysłano jnż na 
stanowiska celem obserwacji przepływu wiosennych 
wód i oznaczenia miejsc do budowy t»m i mostów 
na strugaoh polnych. Główny zarząd kolei tej bę- 
dzi, miał siedzibę w Lublinie.

Nioddała ucieczka. Izaak Feuerstein ze 
Skały telegraficznie doniósł wczoraj policji lwow­
skiej, że 18-letni syn jego Wolf, okradłszy go, 
uciekł z rozmaitymi dokumentami. Polieya lwowska 
przytrzymała di&iś Wolfa na dworca kolejowym. 
Zamierzał on ndać się do Ameryki i mit i iui ze 
sobą paszport, wyrobiony mu przez ojca, obaj bo­
wiem mieli wywędrować na dragą półkulę, ale 
Wolfowi było czy za długo czekać, czy le i nie 
Uśmiechało mu się towarzystwo ojca i dlatego wy­
brał sie sani

Kcbieoa wystawa hygieniezna Staraniem 
„Towarzystwa och-eny zdrowia kobiet" otwartą 
została w Peteri burgu pierwsza w Roayi kobiect 
' rystcwa hygieniozua, mająca, potrwać dwa tygo­
dnie. Celem wystawy jest propagowani, i popula­
ryzowanie hygienicznej odzieży, mywanej już od lat 
kilku zagranicą i walka przeciw gorsetom.

Zdanie angielskiego wydawoy o Sienkiewiczu.
Pan A. M. Jasieński, autor artykułów i studyów 
c literaturze angielskiej i współpraeownil pism lon­
dyńskich mik sposobność rozmawiać w rokn 1895 
z angielskim wydawcą trylogii. Wydawca ćw za­
patrywał się wówczas bardzo pesymistycznie na na­
szą literaturę.

— Tt, powieści — mówił do p. Jasieńskiego — 
które wydałem, to rzecz dobra, ale trndno lnoz: 
zmusić do ozytaniL. Każdy w: usza ramionami, gdy 
mu proponują kupno tych dzieł, i nikt ich kupo­
wać u choe, bc ludzie wątpią, ażeby mógł co do- 
oregr napisać Polak. W doctatku treść powieś::, 
będąc osnutą m nieznanej w Anglii his:oryi pol­
skiej.. nikogo nie zachęca. Nie wiem co z tym ca­
łym naaiadem zrooió, gdyż bardzo żle idzie. No- 
wilki poszłyby, a*e styl tłórn ezenia bardzo ciężki 
i żle były reklamo., an..

Wydaweę tego spotkał p. Jasińsk i ponownie 
w październiku r, z na generalnej próbie „Ghrzo 
ścijanina" w teatrze księcia Jorku.

— I  jakżo tam dziś r. trylogią — zapytał go.
— Jnti dawno nakład wyBprzeaany. Po „Quo 

yadis11 wszystko, cobym miał przez waszego Sien­
kiewicz. podpisane, dcsk^nalebym sprzedał. Dziś 
cokolwiek by napis Ą  czytać będą, gdyz w „yuo 
vc,disL da dowód genialnego ta lentu . Tera: każdy 
polski p.aarz może liczyć, że utwór lrgo znajdzie 
wydawcę w Londynie, i przy^otowuw j«steśmy, fe
0 Dok literatury francuskie i z polską liczyć się 
trzeba bęazie. Należj tylko umi ć wyzyskać chwilą.

Dante ulubieńcim masoiiów. Gbok Giordana 
Bruno, swego dopre/wdy bardzo nieciekawego pro­
roka, Hiasonerya wysuwa obecnie .irow naprzód 
Dantego 1 ehce urządzić uroczysty obciióJ wieszcza 
Boskiej komedyi, jako przeciw wagę jabileus—iwym 
pielgrzymkom. Dante — nai bardziej wierzący z poe­
tów, taolo" prawowierny w swych tsrc^nacL—wy 
krańcem masoneryi? Skąd? Jakim sposobem! )czy- 
wiScie, że bardzo naciąganym. Dante był, jak wia­
domo gibellinem i jako taki przeciwnikiem papieży, 
tych niezmiennych w eiągu wieku obrońeów i stró­
żów włoskiej niepodległości. Kto zna burzliwy i po­
sępny żywot genialnego wygnańca z Florencji, tej 
„matki nie umiejącej kochać swoich jynów", ton 
i/yrozumit-le sądzić będzie jego przekonania poli­
tyczne — zresztą niestałe — i zrozumie, że nie 
z braku patryotyzmn sympatyzował z wrogami 
Włoch, a nienawidził obrońców ojczyzny. Bą dż co 
bądf jednak gibellinizm Dantego chwały mu nie 
przysparza jako człowiekowi, a Leatuwienir Judasza
1 Brutus® jako równej miary zbrodniarzy, umie­
szczonych a. to razom w paszczy Lucypera, jest 
i ko fftauowiaka religijnego rozdzwiękiem, tłóma- 
cząoym się iŁiperyolietyeznem zacietrzewieniem poety.

Otóż tę polityczną niechęć Dantego do pa­
piestwa, jako ozyiuika podtrzymujące# jednośf 
Wioch wyzyskuje teraz wolnomularski liberalizm 
włoski, aby pobożnego pielgrtyma do Bzymu na 
jubileusz 190u roku zrobić czemś w rodzaju Bruna, 
Lutra, a pizynajmmr'' Arnolda z Eresoi , Juł ileiuz 
jego, do którego tak aLętnie jrzyrąezyliby się ka- 
talier najwięksi wieszcz, wic-biciele, ma mieć ce­
chę demonstracyjnie artikatolioką i yc dalszyn 
ciągiem obchodów Giordana Bruna, któremu już 
•aieuylko w< Włoszech .nasonerya urządza je, -le 
świeże zrobiła to i w Wiedniu u-neczn jej filia, 
i-airwająca się Etfiischt Gesellschaft

UeiŁOzka bankiera. W Częstochowie j den 
z licznych tamtejszych djsjzonterów nazwiskim

.osi en Laskowski, cias.ąey się zaufaniem w kołach 
nantuowych, wypuścił wcka]: t  łałszywen ty  bum 
na 150.000 rubli, a sam z gotówką ozmychnął za­
granicę. Za oszud em posłano listy gończe. Ofiarą 
patiJo k  . k i  banków, oankierów i wiele prywatnych 
osób.

- narli. We Lwowie Emil G orgolewski w  76 
rokn _ycta

S un  powietrzu. T. o g. 7 rano — l, w poŁ 
“f-1 B- Bar. 71? Podnosi się. Pogoda 

Myśli.
Oo pan w i. o służącym:* Nic. Co służący wic 

o panu ? Wnzystkc.
Gdy łaska pańska obiecuje ci wdzięczność, 

westchnij i pomyśl w głębi duszy, że niezapominaj­
ki nir rosną na wysokich drze - ach.

Krzysztof Kolumb, choć odkrył Amerykę, nie 
byłby tak znany, gdyby nie wykonał popularnego 
figla s. jajkiem.

Kto się pomyli rozumem, spostrzega to na­
tychmiast, I to się pomyli sercem, spoi trzega to za­
zwyczaj dopiero pc wielu latach.

Pamięć nie jest niezem innemi jak tylko skar­
bonką ducha.

Małe dusza podobre są do rakiet: wystrzelają 
nagle w górę, świecą pr*,ez chwilę i z trzaskiem 
pękaj»c, giną w nicości.

Kto zbytnio unika pochwały, dowodzi, że jest 
próżny, bo chce być chwalony powtórnie.

Mężczyźni z bied i mi dziewczętami stawiają 
z**mki na louzie, z bogatemi — budują je na ziemi.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w sobotę 
no poł. „Kiól Lear" Szekspira wieczorem „Truba­
dur", w' ilk, opera w 6 aktach V wdiego. W nie­
dzielę po południu „Wróbl wieczorem „Faust", 
wielka opera w 5 aktach Gounoda. W  poniedziałek 
,Ea'erżawca z Olaeiowa", We wtorek „Lalka", ope­
retka w 4 aktach Audrana. W e środę „Dzierżawca 
z Olesiowa®, komedya w 4 *,ktach Z. Przybylskiego. 
W e czwartek po ra- 1-szy „Otello", opera w 4 
aktach Józefa Vor,li’cgo. Występ Teresy Arklowej, 
Mateusza Schlafenberga i J . Szymańskiego W  pią- j  
tek po raz 1 izy „Opieka wojsko ,'a“, komedya i 
w 3 aktacli Stan. Bogusławskiego.

Do dzisiej izego numeru dołączamy ogłoszenie
0 sadzonkach skółki leśno-ogrodniezej w Zassowie 
pod Czarną.

Literatura i sztuka.
* Z sali kcnoartOWSj. Licznie zetrana puLli- 

c:.nośó w sali Domu Narodnego odniosła wczoraj 
nietylko miłe, lecz i podniosło wrażenie z prodnkcyi, 
kierowanej energiczną i doświadczoną batutą Że­
leńskiego, który sam dyrygował kompozytorskim 
swym koncertem. W  nim wzięła udział orkij- 
sira Towarzystwa muzycznego, chóry, tudzież 
p. Aleksander Myszuga. Na pierwszym numerze 
programu był marsz uroczysty, n^p sany pod na­
tchnieniem mickiewiczowskiej „Ody do młudośoi1. 
Początek marszu stanowił temat ilustrujący pierw­
sze słowa Ody, rozwinięte następnie jako część 
pierwszo. Część druga marszu trzymana w chara­
kterze ponurym, illnstrnje „płaza w skorupie", co na 
folach buj ,jąc, j iniv rozbity o szm.t głazu. Część 
t̂ » po ę ..ałluwnem otopnic :raniu przechodzi do roz- 
puczliwej frazy, mając, j  oddawać chwilę rozbicia się 
samoluba, pcczem powtarza się część pierwsza. Trio 
n  rszu mające jedną część, zautosowanem jest do 
■łów „Młodości ty nad poziomy wylataj..." itd. Po- 
czem chór mię.zany wykonał dość gładko prześli­
czną „Noc majową". Krótka, leez pełna wdzięku 
część oolowa była wybornie wykonam, przez panny 
Szydłowską i Baaehówną, oraz p. Kiezmam. Prze 
śii sznle u°trnmentowany Gawot, odegrany pi tez 
orkiestrę, wywołał rzęsiste oklaski. Następny: i nu­
merem programu były dwa ustępy chóralne z opery 
„Konrad Wallenrod" : a) Chór służebnie, V) Chor 
panów, w doskonaleni wykonaniu damskiego cbóru 
Towarzystwa muzycznego ujawniły się salety tych 
istotnie pięknych rzeozy, pełnych interesujących 
szezegółów instrumentacyjuych i bogatego opraco­
wania harmonicznego. Po proaukoyoch chóru dam­
skiego, nagrodzonego za doskonałe wykontui» pkja- 
sk-mi, odśpiewał ehór męski notężn* i z siłą na­
kreśloną kompozycyę Psalm „Bóją wszechmocny Bóg 
prawdziwy". Potem nastąpiła najciekawsza część 
programu, bo Uwertur: do nowej opery „Jan ek ‘, 
wykonana przez orkiestrę, oraz drmka Janka, od­
śpiewana przez p afyszngę. Uwertura iljustruje 
treść, osnutą na tle życia zbójników tatrzańskicn. 
Janek, herszt bandy, z przyjacielem swym Stachem 
urządzili nową wypraw^, lecz: wpadłszy w zasadzkę 
doznali porażki. Ranionego Janka przynosi Stach 
do cH ty  Bronki, Która otacza gu troskliwą opieką. 
Janek zakochuje aię w Brrnce, lecz pada ofiarą 
j»zdrośei Stacha. Uwertura zaś przedstawia nocną 
schadzkę górali, gotujących sią na wyprawę. Mo­
tywy wzięte przeważnie z pieśni ludowych, rozwija 
-jleńsbi w rpoiób mistrzowski, roztaczając prz® J 

słuchaczami z iście wschodnim przepychem olbrzy­
mie bogactwo harmonii i finez/ę w injtrnmentacyj- 
nem oddaniu uczuć i nastrojów. Ten numer kon­
certu, tudzież następny, prześliczna dumka Janka, 
wykonana przez p. Myszrgę, zjednały kompozyto­
rowi i wykonawcy istną burzę oklasków i musiały 
być powtórzone. Były to punktu kulminacyjne kon­
certu, który zakończyły charakterystyczne tańce 
lite iskie na wielką orkiestrę. Solo skrzypcowe ode­
grał prof. Wolfsthai z właściwą sobie maestryą. — 
Publiczność, zwykle zimno i z rezerwą zachowująca 
się wobec produkcyj zbiorowych, przyjmowała kom- 
p zytora owacyjnie, zwłaszcza pod koniec koncertu, 
darząc go zasłużonemi oklaskami. Część tych okla­
sków słusznie się należy mrówczej i cich- j pracy 
dyr. Jołtysr, który z uznenin godną gotowością ko­
leżeńską przygotował wykonawców do tego trudne' 
go kuncerto St, B . Ursa

•. tl alru. Pr< miera wczorajsza „Dzierżawca 
z Olesiowi" zalicza się tłem, treścią i robotą lite­
racką do trj kategoryi sztuk, do której należy ta­
kże większość komedyj Zygmunta Irzybylskiego. 
Tło w niej bowiem stanowi dworek szlachecki, 
treść zaczerpnięta ze sąsiedzkich stosunków, pod 
względem faktury zaś ten sam w niej uStry rysu­
nek l dosadnu charakterystyka postaci, ta sama n 
satyry i ta sr.ma doskonała pod względem sceni­
cznym badowa. sztuLi. Pewną zmianę tylko dostrze­
gliśmy w j  .trunki' humoru, jakim wyposaży! autor 
„Dzierżawcę z Olesiowa". Wygląda on tu tak, jak 

, gdyby autorowi brakło już dawnego naturalnego 
komizmu w charakterystyce i sytnacyaeh i chciał 

, ten brak pokrywać d ynznacznością dowcipów, nie- 
; zupełnie smacznych. Razi to zaś tern więcej, ile że
1 spotęgewarty aż do sentymentalizmu liryzm niektó­
rych scen nadzwyczajnie od tego odbija.

Echater sztuki Czerski ■ )st młoaym człowie­
kiem, kochającym bardzo ziemię, na której pracuje, 
i zawołanym gospodarzem. Jest on bardzo przybtoj- 
hym, ■ Jnym i zdrowym, alt obok rubasrnej orygi- 
na łosci ma jeden „feler". Oto gdy zobaczy młodą 
mężatkę, biją zaraz na niego płomienie i poczciwy 
w gruncie młodzieniec, przemienia i ię natychmiast 
w uwodziciela Wobec takioj reputacyi, dziedzic Ka­
linówki Zadorski, człowiek starsiy, mający młodą 
żonę. nie bardzo chętnie widzi zbyt częste wizyty 
Czerskiego w Kalinówce i daje mu to do poznarda. 
Czersl i przestaje bywać, ale por ieważ bardzo przy­
lgnął ao mieszkańców dworku w Kalinówce, więc 
traci humor i rady dać sobie nie może. W  Kuli- 
nón ce zaś przekonał się tymczasem Zadorski, że 
żonie jego nie groziło ze strony Czerskiego żaane 
niebezpieczeństwo, lecz że zakochał., się w nim. sio­
stra jej, Ewa. Ku wielkiej więc radość Czerskiego, 
pozwala Zadorski bywać mu nadal w Kalinówce, 
a rezultat pierwszej naraz wizyty jest taki, że Czer­
ski ityiadoza aię o rękę Ewy zostaje przyjęty. 
Dzieje się to ku wielkijj konstornucyi pewnej wdo- 
' , i pewnej starej panny z okolicy, które zagięły 
były parol na Czerskiego. Icb stosunki sąsiedzkie 
z Kalinówką i Olesiowem stanowią głównie ma:e- 
ryai komiczny, równie jak d m a  równoległa akcya

poboczna, tj. amory klucznicy panny Barbary z od­
dalonym na końca ekonomem Brykalskim.

Giftó takie sztuki umieją nasi artyści wybor­
nie. Pan Sosnowski w roli Czerskiego był tak do- 
orym, ż< lepszym wyobr-zińgo sobis ni ma) nie mo­
żna. Nie tylko bowiem wydobył z roli wszystkie 
akconta, nie tylko uwydaunił świotnie takie rysy, 
jak weredyetwo, rubasznośó, junakieyyę młodego 
hreczkosieja, lscz uprawdopodobnił nawet takie dla 
efektu sceniczne »o wyspekulowrne rysy charakte­
rystyczne, jak ów „feler". Autor przedstawił go tam 
mianowicie tak, jak gdyby w Czerskim na widok 
mężatki odbywały się jakieś fizyologiezne przemia­
ny. Otói rr momentach, w których to ma się oka­
zywać, niema gra p. Sosnowskiego, tak doskonale 
przygotowywała słow<. dyalogu, że wyglądały one 
jak natu;alny rezultat wewnętrznej walki dachowej. 
~ wiotnemi też były wybuchy patsy w obec na­
trętnych sąnifcdów, jak i radości z powodu pozwo 
1< oia na wizyty w Kalinówce i usłyszenia z ust 
Ewy, że ona go koaha. W. zystko to było nmsły 
chu-ie żywe i szczere. Niezrównanie komicznymi 
jyli pan: Gostyńpka w rolf wdowy po dwóch ms- 

■tach, Miziewiczowej i y. Eeldmąn w roli Brykal- 
skiego a bardzo dobrą jego partnerką była pani 
Rybioka w roli kochliwej kluezni >y Barbary. W re­
szcie zaznaczyć należy, że p. Chmieliński bardzo 
ładno uwydatnił powag« i rozumność Zadorskiego, 
a parnia Ordonówna wdzięk i poezyę młodziutkiej 
Ewuni zarówno w chwilach, kiedy chce się przypo­
dobać Czerskiemu, iak i wówczas, kiedy się dzie­
cinnie niemal djp» na szwagra, za zamkniecie drzwi 
przed dzierżawcą z Olesiów— Ponieważ zaś i re­
szta artystów odegrała swoje role poprawnie i do- 

: stroiła się do ogólnego tonu, całość sztuki zarówno 
pod względem tempa, jek i scen zbiorowych, wypa­
dła dobrzo. To też publiczność, która zapełniła 
wczoraj a-fiytoryum szczelnie, bawiła się świetnie 
i dan_ła temu wyraz w huczuyck oklaskach, wy­
wołując przed kurtynę po ] ciika razy akt orów i au­
tora, któremu też wręczono piękny wieniec wawrzy- 
nowy. g m m

Część ekonomiczna
Wiedeń, 8 marca.

(Z,). Obawy, jakie żywiono wczoraj, że Z a­
kład kredytowy wobec znaneg-i orzeczeni* 
trybunału administracyjnego, wydanego w spo­
rze duseńskiego towarzystwa węglowego, b ę ­
dzie musiał zapłacić przeszło m ihon złr. pc- 
datku cd zysku osiągniętego z emisyi nowych 
«koyi, rozprószono dziś ze strony korupwtontnej. 
Podobno odnośni referenci mu iii teryalm  oświad­
czyli, że dziesięoiomilionowa kwota, uzyskam 
z tego, że akcye opiewająoe 'nom inalnie po 
160 złr. puszczono w obieg po 320 złr., a obrrt- 
oone na s silenie funduszu rezerwowego, nie 
może w tym  wypadku być traktowana jako 
zysk z interesów bankowyoh. Interprotaoya ta 
zadowoliła sfeiy giełdowe, to też w pierwszych 
godzinach obrotów wytworzy) s -j pewien, acz­
kolwiek nieznaozny prąd zwyżkowy. W  dal- 
szym ciągu jed r ik p ^ a d łt . giełda znów w zu ­
pełną martwotę, gdy z Berłu nadeszły same 
niepomyślne doniesienia Kurt wszystkich w a­
lorów państwowych niemieokioh i pruskioŁ 
=padi dziś tam bardzo dotkliwie, a przyczyni­
ła się do tego głównie zapowiedź nowej eml 
syi konsoli niemieckich i bawarakich. Pabli- 
oznośo niemiecka, k tóra i tak  już od dłuż­
szego czasu nieohętrie lokuje swe pieniądze 
w papierach państwowyoh, sprzedawała je dziś 
w bardzo dużych partyaoL, by jeszcze bardc:ej 
obniżyć ioh kurs i ewentualnie po taniej oenie 
nabyć nowo emitować się mające "W.adomo 
;uz, że rząd bawaiski wypuść: nową 3V,%-wą 
rentę po kursie 93 V« za 100. — Z Londynu 
donosz l, że jakkolwiek nieznane są jeszcze 
w arunki nowej an^ebk-o j pożyozb- wojennej 
i ni ewiadomo nawet po jakim  kurcie ona zo­
stania w /puszczona, na giełdzie już odbywa 
się handel tem i nieistniejącemu jessoze papie- 
P’erami. Dzif. uzyskały one ażio 
że spekulanci ofiarowali za nią na ślepo cenę 
0 1 % 7o wyższą od kursu, pc jakim  zostanie 
wyłożona do subskrypoyi. Wymyślono już n a ­
wet osobną nazwę dla tyoh niebawem pojawić 
się mających obligów państwowych- Oto nazy-

j® „khaki" — co ma oznaos .ta że prze­
znaczona jest na wo nę w Afryce, gdyż „kha 
ki" razyw ają się hełmy używane przez żołnie­
rzy angielskich w klimacie zwrotnikowym.

Ostatnie notowanie ?
il-edyty .ustr- 2. 4'80, węgierskie 186’0 0 ,! 

Anglirb.inL' 12440, Uniony 155 25, Bankvb 
■ 5 i.ny 134‘75, Lauder banki 1 iS'60, Lndw iki 
100'70, Czeriiowieokie 140 00, E lbethale 120 25, 
R enta papierowi. 99 3C, srebrna 99'25, au- 
tryaok ■ złoft. 9P20, anstr, renta wal. kor. 

9935, węgierek® iło ta  981o. węgierska renta 
wal. nor. 93‘70, dukat 11*38: n&nkówkn 19‘28, 
m arki 23*64*/„ ruble 2*55̂

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 9 marea.

Na targa dzisiejszym pokup był dosyć słaby, 
gdyż odbyt na mąkę, jak był, tak jest n.rndniony. 
W skutek logo ceny zboża nie zdołały się podnieść, 
lecz usposobienie było jednak stalszę, jak na tar­
gach poprzednich.

Płacono: pszenicę białą od 7 80—8 10 kor.
czerwoną 7.20—8.20 kor., żółtą 7.2C do 8 15 kor. 
żyto 6.10 do 6.70 k,, jęczmień browarny 6.20 
do 6 76 k., na k  upy 5.45 do 5.85 kor., owies 
6.60 do 6.00 k„ rzepak 1140 do 11.80 k., konicz 
.zerwony — dt — , biały — do — , 
kuknmdza —.— do —,— kor. 'wszystko za 60 
kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.

m m u m  „ t o z e g l i p ”.
Wiedtń 10 marca. Tutejsza Rada miejska 

zajmował* się budową miejskich za ł idów 
elektryoznyoh BurmisL* Lueąer zdał sprrw ę 
z wyników rokowań z Laend<*_*bankiem uo do 
odnośny oh operaoyi finansowych Raaa oh wa­
liła wreszoie budowę zakładu, któryby dawał 
pr-jd elektryczny potrr jbny J la  ruobu miejsaich 
kolei elektrycznych iftkoAeż budowę drugiego 
z kładu potrzebne,"o dr elektryozaego oświe­
tlenia i wytwarzani* siły rrzezraczunej dla 
innych oelów, oddać aurtry&ckiej hrm ie iSohue- 
kerta. Odnośne kontr ik ty  z tą  firmą i z Laen- 
derbankiem polecono wypr ioowaó magistratowi i 
m ejskiemu bi«ru budowniczemu. Zakłady te 
mają być gotowe z końnem roku 1901.

P o d o le  dyskusyi zapytał radny F o r s t e r  
dlaczego Lueger w głoso-. anm  nad wnioskami 
o oskarżenie W ittak* nie dal odpowiedniego 
wyrazu temu, jak fię ludność zapatruje na 
ifcywanie § 14goV Lueger odpowiedziu, że 

przeoiwnego konstytuoyi używania § l4go 
stronnictwo jbgo wcale nie pochwala. G-dyby 
zaś był głosował z ś  wnioskiem, oskarżenia 
W itteka, byłby ra.ał w obec W iednia wrogie 
stanowisko, g o y ł właśnie Witcek ma wobeo 
W iednia nadzwyozaine zasługi 'Oklaski na

lewicy). Gdyby nie ta  polityka fatalna, byłby 
on f?ain dawno wniósł nadanie Wix te*owi ho 
noro w ego obyś ateistwa.

Paryż 10 marca. Ou do przyozyry pożaru 
uectrze komedyi francuskiej powszechnie 

wyrażają zdanie, że np.eń powstać skutkiem 
wadliwego urządzenia kalo.yferów.

W  Izbie daputowanj eh interpelował dep. 
M u z  e t  w sprawie togo pożaru i zażądał 
uspokojenia publiczności za pomocą niezwło­
cznego odbudowania ceatrn, MinLcer oświaty 
powiedział, że pożar powstał nie z powodu 
wadliwości kaloryferów, gdyż one znajdują się 
w ozęści gmacht nienaruszonej przez pożar. 
Budowa teatru  będzie szła szybko, uck, że 
przeć zamknięoiem wystawy będzie skończoną.

W  pałaou Elizejskim odbyła się wczoraj 
rada gabinetowa, na kiorej omawiano zarzą­
dzenia mające na coln niedopuszozenie do 
przerw^ w przedstawien iach kóinedyi fiuaeu- 
skiej. Prawdopodobnie oędzii to możliwem 
w tesrrzf. Oćeon, który  swoje przedstaw ienia 
przeniesie dc innego lokalu. Odbudowi, spalo­
nego teatru  rozpooząó się ma natychmiast. 
Wobec tego, że m ury tvOsunkowc m iło ucier­
piały. jest nadzieja, iż lekonstrukcya nie po­
trw a dłużej jak  2 miesiące. Zarządzono surowe 
śledztwo celem zbadania isto tryoh przyczyn 
pożaru.

Budapeszt 10 marca. P. Ugron wyz- ai 
m .nistra honw^dów br. Fejervary’ego, ponie­
waż uozul się dotk~ięty*r słowami m inistra, że 
on (Ugron) postapil niepoprawnie. Fejervary 
odmówił wrzakże przyięo’- wyzwania, tw ier­
dząc, że nie obraził Ugrona i ^ojróle nie ma 
zwyczaju obrażać ludzi, od których zażądać 
może eatysfakoyi honorowej. — Natomiast po­
jedynek między br. Banftym a Ugronem odbę­
dzie się dziś. Po nim zapowiodziany jest po­
jedynek Ugrona z Rohon* zym. — Pojedynek 
między dep. Hollo a r< daktorem Dinesem bę- 
dzif m irł prawdopodobnie jeszczn epilog przed 
sądem, świadkowie bowiem pierwszego zawia­
domili sąd, że Dinę? pidozas pojedynku zacho­
wał się niepoprawnie, gdyż mimo dania nrzea 
seknndantów znaku, że pojedynek skończony, 
nacierał dniej na przeciwnika.

Berlin 10 marca. Zgromadzenie, zwołanb 
przez komitet artystów i literatów w oclu zj- 
protesuowania przeciwko lex Heińlte, nie mogło 
się odbyć z powodu tak  wielkiego naboru , że 
chcącym s'ę tam  dottaó groziło niebezpie­
czeństwo.

Berlin 10 maroa. Parlam ent przyjął para­
grafy  1, 2 i 14 ustawy o oględzinach mięsa — 
ten ostatni paragraf dotyozy zakazu przy we zu 
— \ t  brzmieniu kom.syi, pomimo, że Posador- 
?ky Koheolohe oświadczyli się przeciwko temu.

Rzym 10 marca. Papież przyjął greoko- 
uniokioh pielgrzymów z W ęgier i  francuskich, 
pruskich i innych pątników, którzy poznosili 
pokaźne tu>ny j .ko świętopietrze. Przemówień 
żądny ih nie było.

Cheri«n 9 marca. W  domu, w którym 
jak  di piesicno znalazło się sześó trupów dzie- 
oięoych, w ykryto w dalszym oiągu jeszcze 2 
trupy. Aresztowana etróżowa wypiera się 
wszelkiej winy. Rozmaite okoliuznośoi wska^ 
żują r»  to, że zbrom ię spełniono dopiero w 
ostatnim ozasie.

Londyn 10 marca. Doniesienie Lloyda 
i Gań .8: Kapitan parowca „W indsor" donosi 

z Leith, iż parowieo „Ouvier" zatonął wskutek 
si tknięnia się a innyoi nieznanym okrętem. 
.W indsor" przyjął na pokład 3 maryi a-zy,

| kapitana, o rtz  37 podróżnych z zatoniętego 
„Gaviera“.

Petersburg 10 maroa Zarządca minister­
stwa spraw wewnętrznych Sipjagiu mianowany 
został mini8ta«n> spraw wewuętrrny h.

Buaapeszt iO maro , Dziś cabył się poje­
dynek na pistolety pomiędzy byłym  prezesem 
gabinetu Banffym a p. Ugronem. Pc dwukro­
tnej bezskuteczne; wymianie strzałów pojedy­
nek ogłoszono za ukończony.

Wiedeń 10 maret Ni^wozorajszem posie­
dzeniu socyaino-polityoznei kom: lyi Izby po ■ 
stew zaprotestował nr. Zedtwitz przeoiw zarzu • 
tom p. W taeufa, jakoby praoo^a .'oy krępowali 
niezawisłość robotników. Hr. Zedtwitz oświad­
czył, że j%ogóle robotnioy są rozagitowani i 
pozostają pod wpływem ludzi nie należących 
woale dc klasy robofcntezej & to uniemożliwia 
w zupełno.',J akoyę pojeanawozą.

W o j n ę  w  A f r y c e .
Londyn 10 marce. Timet, ogłaszi telegram  

z Poplargroye, w któ~ym bitw a w dniu 7 bm, 
przedstawioną jest jako haniebna klęslia Boe- 
rów i jako w.w oczny objaw ioh niezdolności 
wojennej oraz niemożności powstrzymania po­
chodu lorda Robertsi na Bloemiontein. Ponie­
waż sa m burgherzy żądają poddaniu ę Ora- 
nii wojskom angielskim , przeto oczekują po­
wszechnie, że przeciwny wojnie prezydent 
Stern uczyń’ to najdalej w oiągu tygod:_ia.

Londyn 10 marce. „Biuro Reutera" donos: 
z Poplargroye pod datą woz irajszą : Rosyjski 
i holenderski attaohes wojskowi przybyli 
wczoraj do obozu angielskiego. Ja k  słychać, 
prezyd ent Krfiger znajdował się między woj­
skami Boerów , które się cofnęły i starał 
się, bez skutku ,ednak, powstrzymać ucieka­
jących. Także wojska policyjne z Bloemfon- 
tain  usiłowały powstrzymać odwrot Boerów 
orańskioh. ale im się to także nie uaaic,

Londyn 9 ma ol" „Biuro Ruutora donosi 
z Aohtertan; pod datą 8 b m .: Angfioy obe- 
cuib obsadził Norwalspont. W czoraj ostrzeli­
w ali nieprzyjaciela i zmusili go do „ofnięoia 
się przez rzekę. To samo biuro donosi z  K : i- 
s ta d tu : Wciska, angietekie wyiuszają do pó£- 
noono-zaohodniei ozęśc kolonii Kapskiej, gazie 
powstańcy zgromadzili się w znaoznej liozbie.

Loni n 9 marca. Korespondent Daily Te* 
legrayhb d mos: z Kapstadtu pod datą wczo- 
riŁjszt.. J a k  słychać B oerow i; stawią silny o- 
pór marszowi wojak angielskich po stronic 
rzeki Val. Nieprzy jaciel ma ogromne zapasy 
które wysyła do dyrtrykuu Spelonken. Jak 
wnoszą , chco on się fam na wypadek, gdy­
by został pobitym koło Pretoryi, przygotować 
do ostatniego oporu.

Londyn 9 marcu „Biuro R eutera1* donosi 
z Pretory. że we wszystkich kołaob ladnośoi 
tamtejszej objawia się wielkie ze do wolenie z 
powodu uprzejmości, z j-k ą  Anglicy obohed. ą 
się z Cronjem. Koło Mafeking toozy się walka. 
W szystkie forty, z wyjątkiem jednego, zabrane
zostały przez Boerów. .

Londyn 9 maroi j a k  donoszą dzienniki 
z Darbanu, jedna kolumna a jg i -iska które 
w targnęli ao Transwa la, po aiaiszej walce 
cofnęła się do Melmoth w ecraju Zulusów. S tra­
ty  Boerów „r, ciężkie.

Bruksela 9 moroa. W ychodzący w A nt­
werpii dziennik Broegpost donosu, że przy- 
ozyną k ląsk  Oronje’go jest zd rad i, popołma-

na przer jenoiała Boerów F erre irę , którego 
przekupił Rhodei. FerrfcLiU nie donióa' Oron- 
ismu w czar o pojawieniu się oddziału jene­
rała F re  toha i nic pozwolił wojskom swoim 
strzel* do nieprzyjaciela. Ferreirę, po prze­
prowadzeniu przeciw niemu dochodzeń, roz­
strzelano. (Tblegram z  Londynu doniósł przed 
kilku dnii mi, iż Ferreiri sam sobie odebrał 
życi*1 Prtyp. Redl,,

Londyn 10 maroa.^ E iuro Reutera donosi 
z Foplr,rgrov* : Jenerał French, który z silnym 
oddziałem znu^duia się w odległość: 10 mil
przed głównem’ siłami Robęrtsa, zawiadomił, 
że nieprayjaoieJ onuścił zupełnie całą okolioc 
Nie widać ani Boerów z Transwaalu, ani z 
O rar;i. W skutek tego powszechnii przypusz­
czają, że Angiioy w dalszym pochodzie pomię­
dzy Poplargroye a Bloemfontein r te  napotkają 
żadnego oporn.

Zniszczono y ielką ilość zanaiów amuuioyi 
nieprzyjaciela.

Londyn 10 maroa. Standutc wyraża m nie­
manie, że rząd aug ie lik  w najbliższym ozasie 
ogłosi proklamacyę. w której m t z góry odmó­
wi obu republikom połudciowo-i rykańskim  
tżyozeris pokoju na warunkaoh m ilitarnej i 
po. ityoznej niezależności, k tó n  doprowadź ła 
do obecnego krwawego zatargu.

Londyn 10 marek.. Daily M ai1 ao icsi z  
Pretoryi pod date 8 b. m : K  iku tutejszych 
wyższych urzędników oświadczyło w nzm ow ie, 
że jeżeli Anglii chce prowrdzio wo aę zabor­
czą, to obie republiki południuwo-afrykańskii 
walczyć będą do ostatniej kropli k rw i; w prze­
ciwnym zaś razie, sądzą, że pzozere wyjaśnie­
nie zemiarć - Anglii mogłoby posłużyć z i pod­
stawę do rokowpń pokojowych. Powagi. Anglii 
wskutek ostatnio! zwycięstw znowu została 
przywróconą. Piezyuenei Krtlger i Siem nara­
d z a j  się nać wysłaniem do Chamberlaina te­
legramu w duoim pokojowym, jednrkow o- u- 
trzym i  e niezawisłości uważane jest ogólnie 
w oałym kraju jako eonditlo sine yua non.

HOTE^ FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów 

Fim es0ore§dny i.oul $ komfortem urtydsony, 
pUeneńska restauraeya t  pokojem do tmadań, 

ci Kiemic i  fryeyer w miejteu.
Frzyicciiali dnia 10 m am . E. hr. Bokewsja 

z TtaŁacr S Trzecieski i dr. L. Sosnowski z Dy­
nowa. F. Sosnowsk’- z Kołomyi. G. Jokl, A  Lunjak, 
A. Kiridas i A, Goiamanr z Wiednia. M. Goldberf 
z Grybowa B. Krzysztofowicz z Turzy. M. Świcar- 
ski z Stunis»awo' ra. S Żurowski z Podhajczyk. F. 
Scott z Ropienki. K. Rouveure z Warny. W. Doi- 
ler z Kołomyi B. Zatorski z Wańków/. M Bień 
kowal z Goaów. K. Fedorowicz z Biały M. W ę­
grzynowicz z Hlinicy.

przy a i .  (k o p ei tn  1. 4 , ris a vi Wnego Mlki>
tascha ny onąje plomlowanis i rwani> zębów b* i boln
snoczni zfDy sno ’ bei i ńedeni >. iscsy ńioroby ja» ,
_____________ oztnej, niwa, gardła i u p to .._________

Specyalistr ohoról wenarycznyoh, skórnych, płcioL 
wych i narządu meczowbgj

Dr. ALBIN PABńŁEWSE
b. le n n  na klinikach unii-, w Wiedniu, Bar linii i Paryża 

O P E t h T O B  
mieszka obecnie przi s i .  A J-.u lrm icL iią) L 1 9  i ordy

naje od 10 dol2 rano i od 3 do 6 po pomdnln
a t j e l Lb i l  j o L I f f f l  V € c n r r

Ijwd«r, ł ł c t m i iu f e a  1. 6
sidadi yce się z Idihu oddziaióa w k.órych wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie ‘bez płyt

2 prowincj: nadesłane reperatury uskutecznir się 
oawrocaie. ktelier otirr-te przei cal" dzień.
_________D r . d e n - y .u i  ę l a i a i  i a n k o t  s « i

ź a L io d  it e u ty ity c z n o  - te c iu iiC z a y  B .  
BL5KGEJB,A , Lwów, Pasar Hausmanr 8, wykuuuja 
sztuczne j^by i szczęki w kauczuku i locie b«_ podnie­
bienia, pod gwarancja przy nader niskich u jach.

Żakie t cały dzieii otwarty.

hiuiftjf 1 0  marca. \Z I z d j  handlowej).
Obticzenli wedle nowepc aystemi w ralnck Kora­

nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurt Uczy się od sztuki.

A k c y e  za sztukę: Koi j gal. Karoli Ludwika 420 
koron 1(030 di 101SC Kolej Lworsk? unern.-Jasika 
po 400 koi 140.00 do 142 50 Banku hipotecznego po 
400 koi. 174 00 do 177 —. Akcye gwrbar ul w Rzeszo­
wie pc 4^0 kor. —•— dc 8C —. Xow. budowy wi- 
gonów w Sanoku po 500 1 aron 95'— do 100'00. Banka 
ila handlu i przemysłu po 400 k, 97u) do 98.00

lu ls ty  z a s ta w n e  za 100 bo. Banku hipot- galic. 
6 pro;, losi w 50 lat. z 1® proc. prem. L09*30 do Il0*03 
4 i pół nróc. los. w 50 lat 98‘8t do 99*00, 4 proc. los. 
w 60 lat 92 60 do 93 20 Banki. kraj. 4 i pó<‘ proc lo. w 
51 la 9o.83 do 100 5G. Banku krą;. 4 puc. la w 57 lat 
96*00 do 9f-70. Toe kred gal.rwms.fi 4 prav (1 jr». 
zya) 94*50 do 95*20, 4 iroc lo w A l i pół laiŁcb 9a 60 
do 95*20 4 pr c. los w 56 la 93 70 do 94.40,

O o l lg .  m. 100 ko. GUI. iund. propinacyjuego 4 pre. 
»6*76 do 97*45. BoKuwinskuigo fund. jropiu. 6 proc. 10; .00 
do —*—. Kow Banku krsj. 5 proc. (II emisyi) 100*50 do 
101-20. Kolejowe 1 kalr* Bankt kraio-regc 4 procentowe 
po 200 koron 95 50 do 96*20. Pożyczki k v \  6 proc. 103*00 
do —*—. 4 proc z 1893 r. 94.30 do 95 0C, miasti Lwowr 
po 200 >won 9 *70 do 98*40.

^indeń lć  mc.roi . cG rsłd* towarowt). Ou- 
ŁljT (spokojnie) 2b8b. Nafti, galicyjska bew 
znuary. S p ir /tm  mezaueniony 39*60—40*—.

Bervr  10 maroa. (Zamkmęjio g^ełay). (Po­
dług obfijzeriL, procentowego). Banknoty *u- 
stryaoHe 84 35. ap iry ti’*. 47*90.

10 marca. (SftiJunęoie giełdy). Tray- 
prooi atow a rdnta 10J *87. óL«ka („Fleu * de Pa- 
ris“) 25 55.

Frankfurt 10 maioa. (Wczorsiezi. giełd®, 
wieczorku] Kredyty austryaaki . 03650* kolej 
państw owa 139 20; alpiny 000*00; cLetconco 
oOO.OO, laura 273 80

Wiedeń 10 marca. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w korocacł: i po 50 kig.j. PnzeLioa na 
na wiosny 7 62- -7*63, ł« maj oaeywiso 7 67— 
7*68, j  jeSuLiń 7 88 - 7*89; żyto u» wiosnę 
6*55—6 56, n- Eif j-czerwiee 6’6 c - 6  64, na je ­
sień 6*79 -7-6*83; kukurudzŁ s.#, m rj ozerwieo 
5*44—5 45. na ozerwieo-lipiao 0U0—0*00, na 
liDieo- śi1 meń OfiX.* owies nt, w iosnę
620-5*22, na ianj-ozerwieo 6*30—5*31, na 
sień 5*57-5*59; zepak n» soyozen-luty 00*00 
na sierpień-w zesień 12*90—13 09; olej rzepi 
kowy na hwiecień-maj 32 50 -33*b0. A nden 
oya: spokojna. Pogoda: pięknu.

Budapeszt 10 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaob i po 50 klg.). Pezeatot na 
kwiecień 7*46—7*47, na paż&ziernik 7*70—7*71; 
żyto na  kwieeiet. 6*27—6*28 nw październik 
6*46—6*48; owita na kwiecief 49 —4*92; ku- 
kurndar na maj 5*15—5*15 rzo *v': nr sierp a /  
12*5C—1?*60. Oferty na pszenicę; mierne Ohęć 
kupna ograniczona. Tendenoya: spokojna. Po­
g o d a : pięknu.



Nadzwyczaj delikatny i puszysty, przy- 
enmr-j przylega do twarzy nadaje bia- 
ości, świeżości i  jest zupełnie nieszkodli­

wym Oena pudełka 1 złr

P R Z E G L Ą L * z  d n ia  ] 1 m r r c "  ] 9 0 0 .

J A r n E M T u W K Z
Sklepy własne: we Lwowie, Kr»i'owie, Przemy śle. Czer- 
niowcauh, oraz- we wszystkich pi«i wszerzęduych apte­
kach, diogueryaoh, sklepach i za siadach frjzyerskicL

n i m r n ! ^
^ e u U E u n y  -

la  iA. j-t. _* 
X 3 C J C 30 C 3 C l r ^  "  

B f a b l a d e m

K się g a rn i k a to lick ie j
Dra WMjsł. M M iso

w Krakowie
wyszły jwieżo 

w  w jiw e r n e m  w ydan in
N n w elle

Tadeusza hr. Łuoieńskiegb

Z życia
C ena g z  I ker i 50 gr. a 

z  p rze sy łk ą  o łO gr. w>«cej.

^  T " t 1 T 1 ^

T O  o t.
p y ~  poi  kuograna kawy niezrównanej 
0V** dobroci, aromatyarnej, do na jycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Sole-. 
Idego, Łwó* Batoreg* !t. f Mg. woreczki 
frank- wyiy am < o wszystkich te jicowości.

I ile*. Baden ta 9. Pomieszkania 
z aomforum urządzone zaraz do wyna' 
jęcia.

wagi lustro-.wępiER^M rEc hM
w i d o i f i  » a  M&UMffGBOOttEEMiOSCI lOŁAffiftWE I _a jK

*.£Cl
20bptDW EI.aJTP“T

u„Leonarciówka
niezrównana, lobroci stara ytnla wódka bataUr'. 1 -i. p<", ntelki >0 ct. poler* 
Uanc » L e e i '1 1 'd z  S o ic c b lc g c  Lwów

3?tor«ge B. 9.

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dnńch napełnię 
i nie wruua wiscej po ożycia Dra 
iT ir i iJ ło f la  znakomitej niarzkodliwej 
A m b n n r e n e .  Prawdziwe tylko 
w zielono-paków? nych słoikach szkian- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA : Apteka 

pod sT‘,r>i,nyr- orlera Tt. l t n ^ U e r a  
j KRALOWIE apteka W  R e d y  
k a  i npt. JE. H r i l c r i ł k e o n a  
K n l l i n  a p t .  w  B r o  f la c h .

trancuaką 
Masę woskową 
Lakier bursztynowy

do zapuszczan. a podłóg 
poleci

po n a jtań szy ch  oenaoh

W. Ozop̂
Ż ółk iew sk a  2. 

n a j s t a r s z y  g a l i c y j s k i  s k ł a d  
t s r b ,  p o k o s t ó w ,  l a k i e r ó w

Rok założeni* 1848.
TOwsssiSMss®!

T U T K I  z tiajprzediiicjsicj 
bibnłbi ABADIE __

\ 3

Epilepsia
ć. ikil* >ek cierpi na pada zke, kurcze 

i inne podobna choroby uer rowe, niei b 
zażąda broszurę o takowych, otrzymać 
moziiad‘rmoi npłatni- od' S t h w s n t n -  

i i  o i b e k e  Frankfurt a./M. 
/ a i z ę d  do or F od baj czy ki, p. Kolo 

my1* wysyła w 5 kgr paczkach roczts 
codziennie świeże masło deserowe po IU| 
swrnn za laliczsą.
C H O R O B Y  67E N B R Y C S N B
obojga płoi ł .»st r —b skórne, choroby 
k '1'd e e e  i narządu mocztwego leczy 

radykalnia e p e  syHjJ w  
B r .  JT IóISU H  Cażm e nowska 3, Ii p
Mikru«bop;czne badania chorobo twórczych 

jcnok-K'iw w zodi^ord 8 - ! 0  i 2—6.
L n  trai< aisr de rre  Kopernika S ne 

peut trouTer 1’ajresae de Madame. Wiktor- 
b o  “ p- “■ .d a n ia  tanio obłożenie dę 

bow- (lamperia dużego pokoju, wyra1 ia 
•e w tafle Baaeaich 7, dozorca wskaże 

K s i ą ż k i  powieściowa, uraz diięła 
ilustrowane tanio sprzeda Baal w Myślę 
licach.

Fabryka 
Mickierticza 2„i—

jąca z a p a c h ś w ie ż y c h  
perfuma

p e r f u m e r y n  Sans w D .e sn ie . 
Tyjko prawdziwą otrzyma,' można n

Alojzego Hubnera
w e  L w o w ie

Odsprzedających w innych miastach po­
szukuje się.

Piarśo.onki 
zaręczynowa, obrączki 

szpilki Ślubne. srebro .oło- 
we (orzec' rme eeedowane) 

kompljuie wyprawy w kaset­
kach uraz wjaeiitj ĄJta hrye 

poleca J a n  J r r z y  a u  
jnbiiar, Lwów, Hotel 

auropajjkt,

« B S B « a a B M W H » a i  w m m s& i

OLG.Schimd‘i, “3ia?ta Ezrabwsga j Fizyka &łwi

p.#3-3^ ’ “®*5aśs

SA L O N

SIWKI PCUMfi/
vi Sp tf

« %  m

SK1AD PAPIERU
PRZEORÓW DOPiSANtA
m m m u t i m m .

ORAZ
WIELKI WYBÓRKART 

KORESPONDENCYJNYCH

i . . .

ALEKSANDER KLIMKIEWICZ - i ®
LWÓW u l KAAOiiA LUDWIKA L i. O k l i

 ...................m m m m m m .... .. n n nf 4 w L

T em a tynR ^ z y l i :

I?Żużle Thomasa potaniały.
147t ikwłsu tosfor. z ę™aranc/a 
15°/ * .
167*1 ” " r

7 7  1
Ig"/1 ] ’/f B B B

rozjusz, zal 
ności w kwa 

sie cytry­
nowym

z Ir P Bb 
2.55
2.7 < ?  c -S l-A
a'f9 r ,  I « s :3 06 > n *  E-g

ofiaruje w warunkach mojego katalogu Nr. 1 z 20 stycznia *9('0 r.
D o s t a w a  n a w e t  w  p r z e c i ą g i ?  2 4  g o d z i n  p o  

n a d e j ś c i u  z a m ó w ie n i a  z a p e w n io n a .
otosu ac sie (Jo życze.tui P T. Rolników, liczę od dnia dz siejszego 

tylko za kwa*: f sforowy r o z p u s  c z a ln y .  n i e  p o d n o s z ą c  c e n . 
Analiza kontrolna ta  m je koszta.

B o m  B o ln i c z o > p r o d u k o y jn y

fJt)(CS3K w Krakowie.
Superfosfamw, saletry chilijskiej i wszystkich innych nawozów sztucznych pod 
uprawę wiosenną dostatczam jak najtaniej. Dotyczący cennik grajis i franko.

Zai*ząd szkółek leśno-ogrodowyeh
Z a b w  pod C z a r n y

p o le c a  d o  k u l t u r  y y io a e n n jc h  n a s tę p u ją c e

Nasiona leśae.

FiiLHiii M m
b3wd*o urwał*) 

y*r:loae w toaJ ■

T ,  S l l T 7 7 - i ± i s l s : l
śTK bW UW WK________

Światową sławę
wyrobiła sobie ln b  ‘a u i  I zuau a, ma-

N A Z W A

Jodła, Finus ab:e3 
sos.na poi. Pinus silves*ris 

„ ezurna, „ auutnaca 
Modrzew Pinus larix . 
Świork, Pmos picea 
Akacji, Robinia nseudoao 
Buk, F»gus silv. , . . 
Brzoza, Betula alba 
Głóg, Cratiegus monog^u>

05^^  OJ cfcMMlfnil N A Z W A
U

cena za I M
11 M kor | hel kor. | hel

60% y_ 60 G-ab, Baroinis b ,a’us . u 50
83.5 s 60 Jasion, Fra-.,rr- ex :ehiur — 40
^ % t 40 'awor. Acer u iłudopl&tsD. a — 60
40% 3 40 , Klon, Acer platanoides ’3T Ju 60
80"/, 1 40 OLchaczar. Ainus glutinosa — 80

_ 70 n L iata „ ir can« i " i 80
J — 50 Żarnowiec, dp irtium scoptr — 70

_ 60 Ziarnówki jabłek . . ii 2 40
— 40 „ gruszek , . 3 60

f io łk ó w

Na-iona, badane p r-ez  stacyę dośwjadczalnu wyższej c. k. szki ły 
roluic^.ej w Duolauaok. ;

O enm k sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdobnych i 
roślin onących i a  ż.yd»mb «dw r,m ą poczty ł.*pl a,ili.e.

r  Tylko prawdziwy _ obok umissłczirt mirksKlpmyusuwa czasów? gluchir* 
Jjwycick z uszu szura w uszach 
Ii przyffpiony rfuch.nawołw 

wypsdkachzadawnicnia.
  Do nabyci* pa 3  zł. za fjn-c

7t7 war rr oposchom uJwcia, feny nie w spreca
! «  ̂ JKCLASrHA V/E LWOWIE

Bluzki
latnskio jedwabne, ■nrełn'a,ue piko- 
wo, batystTwe i krycono sye od 
3 złr. oryginalny krój Gersona, ide­

alna fori.ia

G ó rsk i * S zy d ło w sk i
Lwów, płac M*rya kt 8 ( r 'g  

Hetmańskiej).

•S ®
« «

SaJS 
^  *  ~  m
4  o  
JS3E
i*» ..
i - sas ć

- w
3<2m ,

JtsCca

W ła ś c i c i e l  c . k .  w y łą c *

i
i onCS
«’ i
as *

ln » H A  f i l i a *  WP J iwrowie tylho przy ulfcy Sykstuskiej 1. 566, 
k 1 5 !S |IB  IIIj C . tt Erabowie tylko przy ul. św. Erzyża 1. 7.

Zamótnerna z prowincji wykonuje się skrupulatnie.
! Wobso ntidaić proszę dnkładn'e uwat ó na mój adres! ■

»»r.ł *tr<r.v .-a-m  -

H A K O E Ł  H F B B t T T  I K A W

Edmunda RiedJa
m  Lw»«sfw u « k  t#

u l w

H E R B kT Ę
zfcńra majów jcoi 

*ół y .  Cuugo cl. I .uf? 
jo  ichoi“ cccrni s — 

— abiór*najowy ?. 
^_y»uw c»araa t -  i 
uiaiaEga aa I-sad. i, — 
Wy -i«wki hainada­

na . . . .  IJu  
Wyiiawli ► jlap- 

azych harbit . 1.6>

polaoa uąilauasa gatunki
S C  A  W  Y

W MUC-, 7**7® Ol J.-Jłl.tyonu.
Ssthrt rjwyia frauko a p ł w do 
i*żda^ atatf/i nocatearai *V uilag...

w urwesk":
Óoriorico . 8.— pół k
•,."bs $rabe s ia r . 956 ,
Oaythji ualuua 10*— „

,  „  r .s«di>M 17,40 „

„ g. *4»rŁ. 10,71 ,
» „ y jtrtowa lo.7t ,

Jlocaaanio, ruta. i i . . .  .
Jawa zls<* 10.79 „

-*Q
- .r j
i .- -
1.04
1.05 
IM  
IM  
1.0*

4pjpK&.#vraMi* aa*. A im s
'■ jówiaal" i  1 owSu'-" i p ; h  !f  odwrotną porstę.

łg«?ff ■ jy\11*̂- ?***&+ fmirTtTTTY1 r •</*”,,*nmr rryymrTKn̂  **%

Al ą i  t a ń s z a  s i t a  r n c h u
B ern h a rd a  mot-urjr p etro lin o w e i 

lo h o in o b ile  p ctro iin o w e
są ao wszjgtkict ;elów przemysłowych i gospodar 
c ych najlepszą i ną tańszą stią ruchu, bezwonn* 
bezdymna i zupemie bezpieczna, *ulna od uonce 
syi i bez maszynis.y. bez szybaobiegaczy, k .szta 

' wprowadzania 5u ao 8(j pr :an»ze u<l muturow ga 
auwych, naftowych, parowych i nlektrycznycŁ, Cen­

niki bezpłatnie. ■
G . B f n h a r d f s  Mttlme, c. k. upirzyw. fabry 

ka maszyn, Wien XII, bchónbrupne.-strasBe. < B,

i
Hflndr załozonj roku 1789.

F  R  Y  D E R Y K  S  C  H
Lwów, Rynek I. 45, 

poleca na jtan ie j:

U  B  U  T  H

H E R B A T  TT 
czarny), a r o m a t y c z n e

silnie naciągające
Cen* za ”  Biln ,

, Gong* Nr 1 . . .  . zi. 1.90 i
oouchong Nr. 2 . . . „ 2.80 t
Souchong, zbioru majo­

wego powszechnie lu-
1 ian-, ...........................   8.—

Eongo-Eaisow . . .  „  4.—
N ajIer S7° okruchy herbaciane

K  ^ . ' W  -5T 
z n a k o m it e  w  s m - k u

Cena za % kilo
Ceylon Nr I.n. . .-

» » . id . . .
!„ .  W . , .
„ perłowi - . . 

Złota Jawi 
Mocra t  abslta 
% Klgr. 1,50, 1.80 i 2.30.

zł 1.12 
1.08 
1.0* 
l — 
1.08 
1 08 
1.08

Har>, zrfoif*i-w roku 1783

Dustać można wszędzie w I funt. paczkach
( z  p r z e p i s a m i  k n e h a r a k i e m i )

W s z y s c y  l e k a r z e  w i.)dzą, ze p o traw y  t  ow sa n a leżą  
do n a jlep szy ch  pośród  w szy stk ich  Środków  pożyw ien ia , — i  
co do te g o  je s t ty lk o  je d r o  "dan ie . Ale r o d z a j  i  f e k o ś ć  
p o t r a w  o w s i a n y c h ,  ja k ic h  u żyw ają , g d y  le k a rz  na  sp isie  
p o tra w  d la  dziecka, d la  cho rego  lu b  zdrow ego  zam ieśc i ta l  ie 
pożyw ien ie , m a b ard zo  w ie lk ą  doniosłość. Je ż e li  zaoboaz to  
p y tan ie , to  p r ik ty o z n a  g o spodyn i m oże u su n ąć  w szelką w ą t­
pliw ość, zapobiedz. w szelk iem u rozczaro w an iu  i  w szelk im  złym  
skutkom , g d y  r e m a  ufności !.aozęfa u ż y w an ie  p o ży w ien ia  
a „Q uaker Gat%u.

KB
tWpB'?STjJmj

H o l l a  p r o s z k i  S  i u n i c k i e  są uiezr iw. śrudkibbi przeciw wszyst. c k o ro -  
O tm  ż o łilttK  ■*, pochodzącym ze zieg triwienis lub s (ionrości do_ulstrukcyi 

J9~ Pnłszywe » y r»bv  b«dą itądownie śc^nee.
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  jm i le łb u  k .  a .

ssf

rA /'■vM* tismiSt

Wódki frinsuska i sól Julia jest n*jle Jiej znecyrn śr.iUi.om ludowym szsze- 
gólnie j»ko śrudek asm erzijący da wcierani* przedw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstał/m ■.kutkiem zaziębienia, działa w/.micm*ją:o na mięśnie i ner- 

___________ wy. — Ca.ia oryginalnej plombowanej flaszki k." 1.80.
Gł. skał wy syf,: A. KlOLLc.k.  dosiawca nadw„_Wiedeń, TuchlauberT

SF9" ŁTp>asza się Gzanoir. fub)iu.r.oać, ażeby wyiiźn a żądalą wyrouOw 
MOLL* i te ijlkii przejmowała, które up11rżane są zn ikiem uchiun, i poapisem. 
b ś łiśb Y  Łenberg: Jak Bciaer Apjtn Dngros: Peter Mikolasch, Br. Markiewicz. 
Musiatowicz <fc Janik. 'A Zadurow .cz i bp we Lwowie. ' >

R o z sy łk a  s u k n a  ty lko  p ry w atn y m .
Jeden Ku ron, .ffO  
tu dtugości wjrtłinr- 
czający na 1 ubra 
ni* męskie kosztu- 

j r  tylko

nru - dz»- 
w ej  

o w c z e j  
w e łn y

zł. 2 80 z dobrej 
z i. 3' 10 z dobrej 
zł. .4 oo z dobrej 
zł, 7'50 z delia.itnej 
zł. 8 70 z delikatnej 
zł. 100 0 z najdelikatniejszej 
zł. 12 40 z angielskiej 
zł. io b i z kamgarnu 

1 Kupon na czarne ubranie salonowe 10 zł,
Matei *e na zarzutki ud zł. 3 <.a z» metr i wyżej, odenow* 
kaych kolo ach od zł. 6 — u i 0 9j  zi- za kupon Peiusienne 

i ferye na mundury dla urzędników państwowych, kolejowych 
dzuw; najlepsze rn  garny i „zewioty, jsru.cz materye uniformowe h‘a straży 

'skarbowej i zandarmeryi i;d. itd ru:>i/ł* po cenack fabrycznych uznauy zr 
rzetemy i renumowany l abryczny skład sukna

J S i Ł e s e l - ^ a a c J a - o f  w  B ern is .
Próbki bezpłatnie. — Wykonywania zamówień ścisło pjdfuu wzorów.

Uwaga: Zwraca się szczególną uv*gę P i. Publiczności, że materye 
przy sprowadzania bezpc .rt dniem znacznie są tańsze, jak biorąc v,d sprzeda­
jących. Fi rma Kiese.-Amhoi w B«rni« rozsyła wszeikie marery“ po oryginal- 

; nych cenacn fabrycznych bez dcliczema ra natu.

materye w pię-
i D—kitipj, mb 
i talary dla sę-

iizoprowaAzauia w wozach 
patentowanych koleją i w 
miojaca poleca dom soedy* 

cyjny i komisowy

j. Klimkiewicz
we Lwowie ul. Akademicka 8.

Oebns położsufe tamy netkiśydciiK wtwicórych 
do ęublicscnoj wiaduraośoJ. it.

"ostwatorów, r* >a » « ?  9 1

Fiwo okoeimskiei
aprejdają  na  szk lank  tylko następujące h rm y

J r n t l r ł f  V«ir»j»fer, ni TrybuwOs? 12. 
A rn o ld  W n i 18.
A.<1.er AL., pl. Mraaemicki.

f t id  J a k  "o Arakowska 25.
JU t r a n i e o k i  Hotel paaski, Grodecaa. 
I l a u i n  H c r m a i  i ot Gzanecidr -jo 
D o r f n i a u  A . Skarokowska.
Łldw u l ł e . l . . i „  iiopernika.
JKrliela J ń s e f  (lirw arnia Te*ti’axnaJ. 
ł r t e d  J a f , ć h ,  iiynrś iS 
A .a r lu n K e l  O ., Sykstusk* 2. 
t ł - t t i  «tełP. J a k ó b ,  j ts b j ik s  7.
’ * o ld  A n to n i, ^yk.mska 14. 
ł a e ł lm n n  W ., ul. \*zim aiowska 
H a o d w o r k c r  J . ,  plac Smolki, 
l i k ó w  J .  _*ucka 
J a k i ś  li U « l l e r  Sobieskiego. 
ł*.e«tak*ewiv*. a n t o i u ,  w WaCowa it, 
MewJ u w s k t W łc d c , « , Drrtdocit* 79, 
tż l  ‘m e t  E r n e s t  F,-ik Kilińskiego.

r o t t i u a n  3&. Krasickich 
h e s s l e r  Ad. Pańska, 
ł k e i ł  A ., Kopernika.
K . B e ig e l  pl. Chorążezyzny.
F j  e n n d le i  ■ J a k b b ,  pl. Bernadyńsk. 
L e i te l b ., ul. urou»*A A.. 
joad w łg  ih , ul, Bwkowtka 7. 
Ł o p a c u s k i  A , Gródecka

M . H k u ls k i .  Te ilna.
M , K n sickich.
A ow w żeninJk  J .  Kopernika. 
7« D t) r .u iz  M.j H,yr :a 7. 

**rzjl>7f»ki K ., ul Faatrat u  i» 
Pttetr.iiCkłA E d s r a r d ,  ul. Pań a ha 
A e ic n  lia m u e l, l.vn*k 5. 
a o tk h e rg  A b rah am , ni. Kaimit 

rzowok*
- u d z lń s k t  Ant.., Kutaura^ys kc 
łojowa.

K e lii H . Jagiellońska, 
atw*tiśbc>rK " t a , ,  ul. Bema.
£L K r i- i tic ld , Łyczakowska.
& 1 u-ieiuitutaersa A., róg uródeckiaj 

i St.iarnl.
» a ljsb e rg  *1 .. ul. Kołłątaja, róg Ka- 

ji> »..,uwskir ,
8 c k a p i r a  Mi ćt/nek, 
n c b H tir z e r  O s iu j ,  oi. Gródecka. 
LtofuiittuttOw Jtuu , uńorąz^tyua 8, 

A 1*11 ul. Oean.ecJJtMg„.
A- CJL. AA u is s b e r g  Grouecka
w e t iM O  i f  ul. urio(i«dcA,
W .  A k łc h a łsk i, Sapiehy.
A . Agi u k .  Zyblikiewicza 42
Jfcyp.apnjiśa. • r r u a o j ,  », Zrbli- 

aieiricza
A t iw ę - iu  rui Ji., Z.aooro \*Ta 18. 
^ u e k e r i t tM u a  ». ul. noona t.,pi«ńy

JS aj uryboruie f szyct
; ’/, Mg. OnSTśłw d >«erotr 'eh ja- 
; ko tc : p io ir .d k i,  C z e k o la d k i  

etc. r'lr. 1 3łO,
‘S klg B D k w ifó w  a n g . i  H er-  

Im tflikóff włr. ]
'/, klg K a r n i  M W r  m r ę s z a .  

n cli et. 7R
poleru codzień świeże

I I / T J F L R r r E I F Ł  ;
właściciel parowej fabryki czekolady i 

cukrów
L w ó w , p l a c  M a r y a c k ' 7_

róg ul Koperniki.
Fupujmy znakomite '..'yroby własne, 

precz ze sprowadzam Tandefą

łb ó w en łie li Jan rybtmiń a 4,
E e n o b e l  J .  Szpitalna.

Główne -uteputwr i rkłtd piwa t sczkjwagn a pp,

OZYASZA W1KSLA i Syna
u l .  A o g n  i ł a w s k ie g o  i .  13. Telefon Nr. 6. Skład piwa Kaszkowego u pani

u l i c a  M y k s t u s i L a  I .  1 4 .
Teśhioa Nr. Im ,

Nf prLyazłość ugi<U£saó bijdtj k kldaj nieozieli f piamaoh Iwon 
ukiołi GABwiakJ jsestAur Gorów, kbóińy yttao okocimtkia aprr-dąją, « 
aadto a itteaep *m śo ie wystą_ >ó w drodze aądowej przeciwko uprze 
tftży obcego piwa. pod murką okouuaukiego

, fc* §6tz k f ł f i r  w  RkB«9a(c.

rt
J a
te*
O
9-
P
N

h
S
Ł
7
S
Ł

Od dawian dawna za swej dobroai i zaptaha znaną prawdziwą

HERBATĘ HOSTJSKĄ
zbioru majowego poleoa HANDEL

W.  A irA M O W I€ZA  -
 *_ BRODACH na pograniozu -"syjsKiom -

funt „Familijnej'1 bardzo dobrej . . . I’40 e
tunt Jelanj s uo Mosoau11 w o yg. opekowan- 2*60 J  
iun* „Imperial** Co*a>ski*j r  a*y;. «*■ k. ' 3*60 (J

Z ^ B A P D O fl
M -*JJ a»rjzn M aM •K.iai jBMO.

funt „OL j  l^w*1 z ajlep. boi bi kwiatawyab 1*20 
Łnaaiffiita KAWA „CkYL^N" tronuf I kilt 9*1.1

| J F  fi i ś r o d e k  d o  T a r k o w a n i a  w ł o s ó w  

U f n f l  v ' ■ E .  L I M  R  A  f f
urzez la b o ^ s i to ry u a n  chem czne powszecanego aut ya'kiegc tow* 
rzystwr aateaarskLgo badany i  jaku zupełnie czyste i w o ln e  od sz&u- 
dliwych suhstancyi uznany farbuje siwe włosy natychmiast i trw- e od 

najjaśniejszego blond i uałkieu Ćząruio.
O e r a  "i z ł r .  5 0  ct. i  I z ł r .  5 O c t .  

nrł-ł h ln n r l do farbuwania na Huto błon i ciemny :h włosów.
n u  u d  u i u n u  /, Lua i  « ti. 5 0  c t .  >w

! Przy wysyłce 20 ct za opakowanie.
" T ^  "T™ -w —u \  " I - -  S! łud ,r apte<*t Z. Rucketa pod Zło-
■ M Ś a  • a l o H l ^  m b ^ i .  ta-j tym jrłem we Lwowie,

f r y z j e r ,  k o s m e t y k  i  s p e c y a liN ta  
rto f a r b o w a n i a  w ło s ó w .

W i e n  1. I l a k s h u r g e r g a s u e  fl,

K W ł f  L B J fIA
Dra Vł. Miikowskiego

w  K r a k o w i e
roieoa. dz ie ła  u au k o w e ped ag o g a  

R e u s s n e r a  p. t.:

Najlepsza- Metoda
najła tw iejsza, do b a r d z o  p r ę d ­
k i e g o  a  g r u n t o w n e g o  n au cze­
n ia  tu 4 J ę z y k ó w  O b c y c h  b e z  
n a u c z y c i e l a ,  z o b ja śn ie r  iem  w y ­
m o w y  i  z K l u c z e m  na, k o ń o a  

'cażd ?gc d z W a  *

TS a m o u c z e k “  S S S e t ®
wstępny CEl^men^a?"®) P° 15, 30, 5S 
cnt. i kuru 1-szj 90 cnt. -  kurs Il-gł 
2.30 z?. — komplet (oh% kursy) zł 3-—,
„S anfiouczek“
1 80 c t , kura II-gi t.80 ct., GramsWka 
Polsku Francuska 1,80 ct.

„ S a m o u c z e k 11
tir 1.12, k rrs U zi 1.80, komplet af, 2.63 

Do n»liy<*ia taiAe 
nycb 'mift, .miich.

Intiligsctny -eiciyz” j ,  W 38, przy- 
femnej porierzchowności, średnio maietny, 
o dwóch dolinę sytuowanych stauowiskaeł 
poszukuje dla braku znajomości i czasu 
ra  tej drodze tow*rzynkl życia panny 
lub wdowy do lat 35 bez różnicy narodi- 
wości z scuso*nem wykrztałceniem i oo-r- 
gieai Fofogrsfia w żądana' Zwro. tejłe 
iraz największa d/skrecya rapewnia Bil 
pod siewem hknw.d' Anonimowych listów 
uieuwzglę lnia się. Rzecz traktp;- się na 
srryo Łaskawe zgłoszenia pod A. B '100 
poczta Tarylcze _  -

w« wszystkich in

W i P ł v i  M m Io w W. * f łb ry k t G ierliA nkw j,

potrwać moga garderoby jak  są ohe-
•niczaM ozyszczoM i prasow ana i  
w y g ląd y ją  jwk nowe w  p ie i—srym  
wiedeńskim obemic7nym .takładiiS 

czyszczenia plam

Szymona Weissa
tytko ul. K o p e rn ik a  I. 12.

Na, ż ą d s n ii  czyszczę . u b io ry  ze 
pom ocą fayarft.fów  w  urzeo iąg u  k il­
ku godzin . L is ty  p o c u K tln e  ze 
w ezystkiołi ; s tro n .
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